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WYSZYŃSKI zada
tedemilitaryzacii świata

Przemówienie delegata radzieckiego w ONZ
ZSRR proponuje:

1 zmniejszenie slT zbrojnych o V3
2 redukcję zbrojeń
3 zakaz używania broni atomowej
Kulminacyjnym punktem sobotniego posie­

dzenia ONZ w Paryżu było przemówienie 
przewodniczącego delegacji radzieckiej, wi­
ceministra spraw zagranicznych Wyszyńskie­
go. Gdy wiceminister Wyszyński poprosił o 
głos dziennikarze zagraniczni rozdali kil­
kaset arkuszy tłumaczeń jego przemówienia 
na język angielski i francuski, lecz tłu­
maczeń tych nie wystarczyło.

i groźby nowej wojny do której podżega 
czynnie reakcja:

| ZALECA SIĘ STAŁYM CZŁONKOM
i RADY BEZPIECZEŃSTWA, TJ. STA- 
[NOM ZJEDNOCZONYM, W. BRYTA­
NII, ZW. RADZIECKIEMU, FRANCJI 
I CHINOM JAKO PIERWSZY KROK 
W KIERUNKU OGRANICZENIA ZBRO­
JENIA I ZMNIEJSZENIA SIŁ ZBROJ­
NYCH ZREDUKOWANIA O % W 
PRZECIĄGU JEDNEGO ROKU WSZY­
STKICH ISTNIEJĄCYCH OBECNIE 
SIŁ LĄDOWYCH, MORSKICH i PO­
WIETRZNYCH.

W ubiegłą sobotę w stołówce zakładów H. Cegielskiego w Poznaniu od­
było się ogólne zebranie partyjne, na którym min. Minc, członek CK 
i Biura Politycznego PPR wygłosił reierat o potrzebie krytyki i samokry­
tyki. Zdjęcie przedstawia min. Minca w czasie przemówienia.

, Fot. E. Kitzmann
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PRZEMÓWIENIE DELEGATA RADZIECKIEGO WYSŁUCHA­
NE ZOSTAŁO Z WIELKA UWAGĄ PRZEZ PRZEDSTAWICIE­
LI WSZYSTKICH DELEGACJI

Wyszyński rozpo­
czął swe przemówie­
nie od szczegółowe­
go przeglądu działal­
ności ONZ i podkre- — 
ślił, że 
najważniejsze posta­
nowienia Zgromadze­
nia Narodów Zjedno­
czonych nie zostały 

wykonane.
Wiceminister Wy­

szyński dowiódł, że 
niepowodzenia Orga­
nizacji są wynikiem systematycznego 
naruszania Karty Narodów Zjednoczo­
nych przez niektóre państwa. „Polity­
ka Stanów Zjednoczonych — mówił

ORAZ PRZEZ DZIENNIKARZY.
w

SKiiEba bezpieczeństwa
Turcji i Iranie 

pod kontrolo Ameryki 
SOFIA (API). Pismo bułgarskie 

„Izgrev" ogłosiło artykuł napisany przez 
Radko Mikhov, na temat działalności 
wywiadu amerykańskiego na Bliskim 
Wschodzie: ,,Z powodu wzrostu nastro­
jów antyamerykańskich w Turcji i Ira­
nie, w ostatnich czasach — pisze autor 
artykułu ■— główna kwatera służby wy 
wiadowczej amerykańskiej wzmocniła 
ewą działalność w tych krajach.

Wywiadowcy amerykańscy skup’5! 
w swYch rękach zarówno w Turcji 
jak i w Iranre, kontrolę nad żandar­
merią, policją i lokalnym wywiadem 
szpiegowskim. Członkowie korpusu 
oficerskiego, członkowie parlamentu 
i organizacyj społecznych są inwigi­
lowani przez wywiad amerykański, 
który nie tylko aresztuje elementy 
niepożądane ale nie waha się przed 
dokonywaniem aktów terrorystycz­
nych".

wojna nie jest 
nieunikniona 
— mówi TOGLIATTI

Wyszyński — wybitnie się zmieniła 
ciągu ostatnich lat Stany Zjednoczone 
szerzą psychozę wojenną, zagrażają 
pokojowi i bezpieczeństwu". Wyszyń-j 
ski podkreślił, że pronaganda wojenna 
szerzona przez Stany Zjednoczone po­
woduje szybki wyścig zbrojeń i że o- 
pracowywane są plany agresji wymie­
rzonej przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

Przemówienie delegata radzieckie­
go przerywane było często oklaska­
mi. Szczególnie gorąco przyjęte zo­
stało oświadczenie Wyszyńskiego, że 
Związek Radziecki prowadzi w dal­
szym ciągu politykę pokoju, i wytę­
ża wszystkie siły by odbudować go­
spodarkę, która ucierpiała w czasie 
wojny.
„Naród radziecki — oświadczył Wy­

szyński — pochłonięty jest całkowicie 
pracą pokojową, budową socjalizmu w 
swoim kraju. Związek Radziecki stoi 
nieugięcie na straży pokoju i bezpie­
czeństwa narodów."

W dalszym ciągu przemówienia de 
legat radziecki zaproponował Zgroma­
dzeniu Narodów Zjednoczonych uchwa 
lenie następującej rezolucji:

Ponieważ dotychczas nie zrobiono 
nic dla wykonania uchwal Zgromadze­
nia z dnia 24 stycznia 1946 r. w spra­
wie energii atomowej i z dnia 14 gru­
dnia 1946 r. w sprawie zasady określa­
jącej powszechne ograniczenie zbro­
jeń,

uznając, że zasada produkowania i 
używania energii atomowej dla celów 
wojennych stanowi zadanie pierwszo­
rzędnej doniosłości,

uznając, że powszechne ograniczenie 
zbrojeń jest konieczne dla zapewnie­
nia trwałego pokoju i trwałego bezpie­
czeństwa międzynarodowego, odpowia­
da interesom narodów, zmniejsza wiel­
kie ciężary, które ponoszą oni w wy­
niku nadmiernych, uciążliwych i ros­
nących wydatków na zbrojenia,

biorąc pod uwagę fakt, że wielkie 
mocarstwa będące członkami Rady 
Bezpieczeństwa posiadają największą

Zgromadzenie Narodów Zjedno­
czonych zaleca również ogłoszenie 
zakazu broni atomowej jako broni 
przeznaczonej do celów agresji, nie 
zaś dla celów obrony. Zgromadze­
nie Narodów Zjednoczonych zaleca 
utworzenie w ramach Rady Bez­
pieczeństwa międzynarodowej in­
stytucji kontrolnej dla nadzorowa­
nia wykonania zarządzeń w dzie­
dzinie ograniczenia zbrojeń, zmniej­
szenia sił zbrojnych oraz zakazu 
broni atomowej. (P. R.)

Konferencja Trzech 
w Paryżu 

PARYŻ (PAP). W sobotę 
godz. 17 min. 30 zebrali się
Quai d’Orsay ministrowie: Bevin, 
Marshall i Schuman.
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De GAULLE w opałach 
Zamiast owacji

krwawe starcia
PARYŻ (API). W dniu wczoraj­

szym odbyło się we wschodniej dziel­
nicy Paryża, zgromadzenie partii de 
Gaulle’a, po którym doszło do demon­
stracji tłumów przeciw de Gaulle’ówi. 
W czasie walk między degaullistami 
a wrogo przeciw nim nastawionym

f»oef pres/ą Marshalla

RZYM (API). Palmiro Togliatti, 
przywódca komunistów włoskich o- 
świadczył, że „wojna nie jest nieunik­
niona". Oświadczenie to Togliatti wy­
głosił w cżasie sesji Centralnego Ko­
mitetu tej partii. Oświadczył on, że 
propaganda anglosaska zmierzała do 
wmówienia w ludzi, iż siły kapitali­
styczne dominują nad światem. Tym­
czasem zaś w istocie pozycje frontu 
pokoju zostały wzmocnione i wszyst­
kie monewry zmierzające do izolowa­
nia ZSRR znajdującego się na czele 
frorftu pokojowego zostaną udarem­
nione.

sprawa Berlina
przekazana Radzie Bezpieczeństwa

PARYŻ (API). Ministrowie spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii, 
Francji i Stanów Zjednoczonych podali dziś do wiadomości, iż uważają 
notę rządu radzieckiego w sprawie tzw. „kryzysu berlińskiego" za niewy­
starczającą i że wobec tego przekazują całą sprawę do rozpatrzenia Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

Komunikat w tej sprawie poprzedzo­
ny był półtoragodzinną konferencją 
trzech ministrów na Quai d'Orsay. Po­
za min. Bevinem, Marshallem i Schu­
manem, w konferencji wzięli także u- 
dział: Lewis Douglas (ambasador ame­
rykański w Londynie), Charles Bohlen 
(ekspert od zagadnień radzieckich w 
departamencie stanu) Oliver Harvey 
(ambasador brytyjski w Paryżu) oraz 
szereg ekspertów.

Według doniesień korespondentów 
prasowych, konferencja na Quai d’Or- 
say miała bardzo burzliwy przebieg, 
gdyż przedstawiciele Francji i Anglii 
byli zdania, iż sprawy berlińskiej nie 
należy przekazywać Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych i dążyć do jej 
rozwiązania w gronie ministrów spraw 
zagranicznych wielkiej czwórki, 
ważyła jednak w końcu opinia 
Marshalla, który był za oddaniem 
wy w ręce Rady Bezpieczeństwa.

*
Zdaniem obserwatorów politycznych 

Paryża, decyzja trzech mocarstw za­
chodnich podyktowana była chęcią na 
dania „kryzysowi berlińskiemu" odpo­
wiedniego rozgłosu i zwalenia winy za 
niepowodzenia rokowań czterostron 
nych na ZSRR. Jak wiadomo jedRak 
z poprzednich doniesień, rząd radziec­
ki wykazał w czasie rokowań moskie 
wskich jak najdalej idącą dobrą wolę, 
godząc się na zniesienie ograniczeń ko­

munikacyjnych między Berlinem i stre

nad obiegiem marki w Berlinie — pod 
warunkiem, że wycofana zostanie z sek­
torów zachodnich stolicy Niemiec mar­
ka zachodnia.

Prze­
miń, 

spra-

produkujemy juz

aceton i butanol
KATOWICE (PAP1. W dniu 25 

bm. uruchomiona została w Raciborzu 
pierwsza w Polsce wielka fabryka buta­
nolu, acetonu i etanolu. Aceton i bu­
tanol to znane rozpuszczalniki, używa­
ne zwłaszcza do celulozy oraz produ­
kcji lakierów, głównie samochodowych. 
Uruchomienie raciborskiej fabryki bu­
tanolu uniezależni nas w znacznym sto­
pniu od dostaw zagranicznych.

. nui. yj lii c/czzuzcni t uizc
tłumem siedem osób zostało poważnie fami zachodnimi Niemiec oraz nawpro- 
rannych.

Schumacher poddany
amputacji nogi

FRANKFURT (API). Przywódca 
niemieckich socjal-demokratów doktor 
Kurt Schumacher poddany był wczo­
raj operacji amputacji lewej nogi po­
wyżej kolana. Stan zdrowia Schuma- 
chera ma być zadowalający. Schuma­
cher stracił w pierwszej wojnie świa­
towej prawą rękę. Amputacji nogi do-

wadzenie czteromocarstwowej kontroli konano z powodu skrzepu.

I Na straży pokoju, pracy i odbudowy
Nowych oficerów Wojska Polskiego promował' gen. Pop/awski

W Oficerskiej Szkole Broni Pancernej i Wojsk Samochodowych generał 
broni Popławski dokonał wczoraj w imieniu marszałka Żymierskiego pro­
mocji podchorążych.

Uroczystość zgromadziła na dziedzińcu Szkoły sporą liczbę obywateli. 
Przybyli ponadto przedstawiciele władz, partyj politycznych i organiza- 
cyj z wojewodą St. Brzezińskim, wicewojewodą dr. Starzeńskim i gen. 
Mierzycanem — Głównym Inspektorem Broni Pancernej — na czele. Wokół 
ołtarza i trybuny, umieszczonych między czterema odświętnie przystrojonymi 
czołgami, stanęły poczty sztandarowe partyj politycznych, organizacyj mło­
dzieżowych i społecznych, a na olbrzymim placu koszarowym długie szeregi

część sił zbrojnych i ponoszą odpowie- żołnierzy, uczniowie Szkoły Przemysłowej zakładów H. Cegielskiego, ucznio- 
dzialnosc za utrzymanie pokoju j bez­
pieczeństwa powszechnego,

w celu utrwalenia pokoju i usunięcia

MTO O
■w m a ■widział •
psotnika

KLEKSn 
który zbiegfz naszej redakcji 
w niewiadomym kierunku

wie Gimn. Mechaniczno-Elektrycznego i uczennice gimnazjalne.
Przybyłemu do koszar gen. Popław- 

. skiemu, gen. Mierzycanowi i wojewo­
dzie Brzezińskiemu zdał raport płk. 
| Żymierski. Generał dokonał przeglądu 
[zgromadzonych oddziałów wojskowych. 
Mszę św. połową, podczas której przy­
grywała orkiestra Szkoły odprawił ka­
pelan płk. Zebrowski.

Po odczytaniu specjalnego rozkazu 
o mianowaniu, podpisanego przez Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i Marszałka 
Żymierskiego gen. Popławski dokonał 
promocji podchorążych. Czwórkami 
podchodzili oni do ustawionego w tym 
celu podium i tu gen. Popławski paso­
wał ich szablą. Każdy z promowanych 
odpowiadał: „Ku chwale Ojczyzny, Pa­
nie Generale”. Prymusom Szkoły: „Mał­
kiewiczowi, Piaseckiemu, Kamińsklemu, 
Pliszkowi, Goszowi, Budynkowi, Nice- 
forowi i Węgrzynowi wręczono nagro-

dy w postaci książek i zegarków. Na­
grody zespołowe i indywidualne otrzy­
mali również zwycięzcy poszczególnych 
konkurencji na Ogólnopolskich Zawo­
dach Oficerskich Szkół Wojska Pol­
skiego.
br., a 
cernej 
jęła . w 
trzecie 
skiemu, 
rektorowi Zakładów H. Cegielski — 
Murzynowskiemu, przewodniczącej 
T. P. Ż. Karońskiej i kilku wyższym 
oficerom wręczył płk Żymierski 
znaki pamiątkowe Szkoły,

W przemówieniu wygłoszonym 
rozdaniu nagród, gen. Popławski 
wiedział m. in.: „Dzisiaj, kiedy impe­
rializm amerykański zagraża zdoby­
czom klasy pracującej, wy promowani

Zawody te odbyły się w lipcu 
Szkoła Oficerów Broni Pan- 
i Wojsk Samochodowych za- 
nich w ogólnej klasyfikacji 

miejsce. Generałowi Popław- 
wojewodzie Brzezińskiemu, dy-

od-

po 
po-

oficerowie powinniście pamiętać, że 
tylko żmudna praca da możliwość przy­
gotowania wzorowych kadr pancer­
nych. Wy jesteście krzewicielami 
chlubnych tradycyj tej szkoły, która 4 
lata temu powstała . na pierwszym 
skrawku uwolnionej spod okupanta zie­
mi polskiej. Naród polski jest prze­
świadczony, że będziecie wiernie stać 
na straży zdobyczy robotnika, chłopa 
i inteligenta pracującego i całości Pol­
ski Ludowej”.

Zwracając się do społeczeństwa 
a przede wszystkim do robotników 
Cegielskiego, generał stwierdził: „Bądź­
cie pewni, że Wojsko, a razem z nim 
nowopromowani oficerowie 
dą waszego zaufania".

Zgromadzeni odśpiewali 
czym odbyła się defilada, 
gen. Popławski w otoczeniu 
skowej i przedstawicieli władz 
przybyłych w międzyczasie konsula 
ZSRR Borysowa i wicekonsula Kopyto­
wa. Przed trybuną przemaszerowali 
kolejno nowopromowani oficerowie, 
uczniowie niższych roczników Szkoły 
Oficerskiej, poczty sztandarowe par­
tyj politycznych i organizacyj oraz 
uczniowie Gimnazjuip Mechaniczno- 
Elektrycznego i SPP Zakładów H. Ce­
gielski. Defilujących żołnierzy zgro­
madzona publiczność nagrodziła dłu­
gotrwałymi oklaskami, (c)

nie zawio-

„Rotę”, po 
Odebrał ją 
świty woj- 

oraz



o dobrych i złych tradycjach
"Rłędami tymi* które powodowały 

osłabienie jednolitego frontu, 
były z jednej strony wahania i naciski 
prawicowe, wpływające na linię trzonu 
kierownictwa partyjnego i wyginające 
tę linię, z drugiej strony — wahania i 
niedociągnięcia organizacyjne samego 
kierownictwa partyjnego, wynikające 
m. in. z jego niejednolitości.

Polska Partia Socjalistyczna wciąż 
jeszcze zmaga się ze starymi pozosta­
łościami dawnej tradycji, z czasów, 
kiedy dawne, prawicowe, nacjonali­
styczne i oportunistyczne kierownic­
two prowadziło PPS na antyrewolucyj- 
ne manowce.

„Podjęliśmy — przypomina z nacis­
kiem premier Cyrankiewicz — rzadką 
w dziejach międzynarodowego ruchu 
robotniczego próbę przeprowadzenia 
masowej partii socjalistycznej, obcią­
żonej całym balastem reformistycz- 
nym, oportunistycznym, niemarksi- 
stowskiej tradycji ideologii i praktyki 
— zdemoralizowane, w dodatku wyjąt­
kowo silnie rozwiniętym nacjonaliz­
mem i antyradzieckim kompleksem 
oraz przeżeranej latami przez agentu­
ry faszystowskie — na platformę rewo­
lucyjnego socjalizmu, marksizmu, le- 
ninizmu."

Walka z prawicą
Już przez cały okres przetwarzania 

odrodzonej PPS w partię rewolucyjną 
trwała walka z prawicą socjalistycz­
ną. Prawicowcy zwalczali najpierw 
jednolity front wówczas, kiedy partia 
dążyła do jego pełnej realizacji. Po­
tem, gdy nastąpił etap przygotowywa­
nia jedności organicznej, prawica zga­
dzała się z jednolitym frontem, ale nie 
z jednością. Potem, gdy jedność zaczę- 

■ ła się realizować praktycznie — pra­
wica zaczęła twierdzić, że likwiduje 
się partię. , Słowem prawica szła zaw­
sze z tyłu za rewolucyjnymi siłami 
partii i starała się powstrzymać pro­
ces zjednoczenia polskiego ruchu ro­
botniczego, na platformie marksizmu- 
leninizmu.

Po 17 marca nastąpiły w PPS poważ­
ne przesunięcia personalne na stano­
wiskach organizacyjnych. Zakres tych 
zmian nie był jednak dostateczny. W 
niektórych wypadkach miały one do­
datni wpływ, dając ludziom, którzy 
odeszli ze stanowisk wiele do myśle-

Gdzie tkwią przyczyny zła
Sekretarz generalny PPS analizuje 

następnie przyczyny omówionych wy­
żej zjawisk. Przyczyny te leżą m. in. 
w ciążeniu niektórych ujemnych tra­
dycji dawnej PPS, które odbiły się na 
kształtowaniu się nowej odrodzonej 
partii. Należy tu zaznaczyć że błędna, 
dwulicowa, niejednokrotnie zdradziec­
ka polityka, większości kierownictwa 
przedwojennej PPS oddzielała się w 
świadomości mas od ofiarnej walki ro­
botników PPS-owskich, których ma6y 
uważały za prawdziwą PPS. Walka o 
te masy była bez wątpienia najważniej­
szym zadaniem odradzającej się par­
tii. Pierwszy etap powojennej działal­
ności PPS był wstępem do wychowa­
lnia mas w duchu rewolucyjnego socja­
lizmu, wyrwania ich spod wpływów 
nacjonalistycznej i reformistycznej tra­
dycji dawnej PPS i zwyrodniałego w 
końcu wojny WRN. W tym okresie 
napłynęły do odrodzonej PPS elemen­
ty bardzo dalekie od lewicowego socja­
lizmu, które należało zasymilować.

Wśród elementów ideologicznie ob­
cych znalazły się takie, które szukały 
możliwości kontynuowania reakcyjne 
roboty pod osłoną partyjnej legityma­
cji. Napłynęli reprezentanci prawicy 
socjalistycznej i centryzmu. Zachowa­
nie właściwej linii politycznej byłoby 
wówczas łatwiejsze, gdyby partia mia­
ła w tym czasie jasno wykrystalizowa­
ny pogląd na sprawy tak zasadnicze, 
jak istota demokracji ludowej, charak­
ter trój sektorowe j gospodarki oraz za­
gadnienie walki klas w ustroju demo­
kracji ludowej.

Niedoceniani zagadnień gospodarczych
„Jednym z dużych błędów naszego 

kierownictwa, w szczególności sekre­
tariatu generalnego, było niedocenie­
ni© zagadnień polityczno-gospodar­
czych" — podkreśla premier Cyrankie­
wicz. Zaniedbania te były wynikiem 
tolerancyjnego, pojednawczego, sto­
sunku do prawicy. Płynące stąd nie­
bezpieczeństwo zostało na szczęście za­
żegnane jeszcze na czas skuteczną in­
terwencją sekretariatu. Niemniej szko­
dy były znaczne, szczególnie jeśli cho­
dzi o złe zrozumienie spółdzielczości 
i przeciwstawienie jej państwu ludo­
wemu

Prawica partyjna plasowała się na 
dogodnych pozycjach nie tylko w spół­
dzielczości. Część tej prawicy przegra­
wszy w wyborach 1947 r. koncepcję 
języczka u wagi pomiędzy PPR a PSL 
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Premier Józef Cyrankiewicz

polskiego socjalizmu
WARSZAWA (PAP). Podczas ostatniego posiedzenia Rady Naczelnej 

Polskiej Partii Socjalistycznej przemawiał premier Cyrankie­
wicz, który omówił rozwój partii i poddał krytyce wszystkie 
błędy i wahania, jakie miały miejsce w czasie jej istnienia, 
opóźniając jej rozwój.

PREMIER CYRANKIEWICZ PODKREŚLA NA WSTĘPIE, 2E U PROGU ZBLIŻAJĄCEGO 
SIĘ ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO NALEŻY PRZEZWYCIĘŻYĆ NIE­
SŁUSZNE I FAŁSZYWE POGLĄDY, IDEE I TEORIE ODZIEDZICZONE PO DAWNEJ PRZED­
WOJENNEJ PPS ORAZ TE, KTÓRE PRZENIKNĘŁY JUŻ W CZASIE DZIAŁANIA ODRODZO­
NEJ PPS! ZADANIEM OBECNYCH OBRAD RADY NACZELNEJ JEST PRZEDE WSZYSTKIM 
ZANALIZOWANIE BŁĘDÓW, WAHANI, ODCHYLEŃ.

nia 1 umożliwiając im pracę nad sobą 
i zrozumienie błędów. Ale znaleźli się 
i tacy, którzy jeszcze bardziej ugrzęźli 
w błędach prawicowych. Wytworzył 
się wśród nich bierny opór. Walczą 
podstępnie przy pomoćy „szeptanej pro­
pagandy", plotki, kalumnii, oszczer­
stwa, podkopywania wiary w Związek 
Radziecki. Szukają alibi dla swych 
błędów w błędach części PPR-owców, 
objętych krytyką plenum KĆ PPR.

Dziś nadszedł czas likwidowania 
tych grup. „Nasza, nie zawsze dotych­
czas dostateczna troska o ideologicz­
ną czystość partii musi być teraz 
zdwojona, bo dziś staje się ona rów­
nocześnie troską o przyszłość zjedno­
czonego ruchu robotniczego, o jego 
zwartość ideologiczną, o jedność przy­
szłej partii, o jej sile do walki, stwier­
dza z naciskiem premier, 
dążono by PPS stała 
wodą, na której przeprawia 
dnoczonej partii wszystkie 
i nacjonalistyczne elementy".

Dążąc do czystości ideologicznej na­
leży szczególną uwagę zwrócić na na­
leżącą do partii inteligencję, która 
bywa niejednokrotnie nie kontrolowa­
nym rezerwatem prawicowości, ulega­
jącym wpływom drobnomieszczańskim.

Decydującym sprawdzianem 
stawy ideologicznej jest zawsze 
sunek do wrogich klas: albo 
przejednany, albo kapitulancki, 
pojednawczy.

Przed tym 
się pod- 

się do zje- 
prawicowe

po- 
sto- 
nie- 
lub

„Jedynym słusznym założeniem ide 
ologicznym — podkreśla mówca — 
było przyjęcie zasady, że demokracja 
ludowa nie jest ostateczną formą 
ustrojową, lecz etapem na drodze do 
socjalizmu, etapem na którym toczy 
się coraz ostrzejsza walka klasowa". 
Tylko ta walka może doprowadzić 
do stopniowego — lecz nie pokojo­
wego i nie automatycznego przeobra­
żenia demokracji ludowej w socja­
lizm.

Teorie i teoryjki
Tymczasem w partii krzewić się za­

częły różnorodne teorie i teoryjki, nie­
kiedy zupełnie fantastyczne, a w każ­
dym razie nic nie mające wspólnego 
z marksizmem. I tak zrodziła się swo­
ista teoria demokracji ludowej ’ako — 
„złotego środka" między mieszczań­
skim parlamentaryzmem i rewolucyjni, 
demokracją. Wyobrażano sobie, że ta­
ka demokracja ludowa spokojnie, po­
przez zamierającą walkę klas dopro­
wadzi w nieokreślonej przyszłości do 
jakiegoś socjalizmu. Zrodziły się też 
tendencje do traktowania poszczegól­
nych sektorów jako czegoś raz na za­
wsze ustalonego i niezmiennego. Za­
częto co gorsza traktować pewne sek­
tory, jak np. spółdzielczy, jako udziel­
ne suwerenne państwo w państwie. Za­
pomniano, że

zatrzymanie się na obecnym etapie 
grozi odwrotem z zajmowanych pozy­
cji, grozi odradzeniem się kapitalizmu. 

szukała oparcia w galwanizowaniu ta­
kiej grupki jaik „Nowe Wyzwolenie", 
pragnąc odegrać rolę w grze o wieś. Z 
podobnych powodów wyrosły także 
błędy wobec zagadnienia „bitwy o 
handel". Prawica 6tarała się nawet roz­
kołysać na tym tle nastroje antyje-dno- 
łitofrontowe. Dopiero zdecydowana a- 
kcja sekretariatu i reszty prezydium 
CKW spowodowała ogłoszenie znanej 
uchwały z maja 1947 r., która położyła 
kres wahaniom i sparaliżowała ainty- 
jednolitofrontowe plany prawicy.

Niedługo po tym, 30 czerwca 1947 r., 
Rada Naczelna sformułowała jeszcze 
mocniej stosunek partii do zagadnień 
jednolitofrontowej współpracy z PPR. 
Na kongresie wrocławskim postanowió- 
no skończyć z niesłusznym podziałem 
na zagadnienia polityczne i gospodar­
cze, którego błędność ujawniła się ja­
skrawo w czasie dyskusja międzypar-

tyjnej z PPR, w sprawcie CUP-u w lu­
tym br. Wtedy miała miejsce ostatnia 
próba zepchnięcia partii na prawico­
we, niemaiksistoiwskie pozycje. Były 
wówczas nawet usiłowania niedopu­
szczenia do głosu tych działaczy go­
spodarczych PPS, którzy od diawna mie­
li krytyczny stosunek zarówno do me­
tody planowania reprezentowanej przez 
CUP, jak i w ogóle do braku jasnej, 
marksistowskiej koncepcji w dziedzi­
nie gospodarczej — jak np. Jastrząb-

skiego, Dietricha, czy Dąbrowskiego.
Równie na odcinku młodzieżowym 

błędem był tolerancyjny z początku 
stosunek do linii realizowanej w 
OM TUR. Prawicowe kierownictwo z p. 
Obrączką na czele, opierało się o pra­
wicową część kierownictwa partyjne­
go i usiłowało żerować nad zdrowym 
patriotyzmie młodzieży przeradzając go 
w nacjonalizm, aby stworzyć w ten 
sposób kapitał polityczny do różnorod­
nych rozgrywek.

0 tradycji dobrej i złej
Odcięty od twórczych źródeł między­

narodowej myśli socjalistycznej i do­
świadczeń innych partyj rewolucyj­
nych, a zwłaszcza partii bolszewickiej, 
musi zginąć.

Toteż obóz imperializmu uważn/ie 
obserwuje wydarzenia w Jugosławii i 
czeka chwili, w której będzie mógł rę­
kami Tita i jego towarzyszy wyciągać 
dla siebie kasztany z ognia. Dziś już 
występuje zastanawiająca zbieżność 
pomiędzy głosami propagandy a.nglo- 
amerykańsikiej a wypowiedziami Tito i 
jego podwładnych. Argumenty naszych 
wrogów zaczynają znajdować oddźwięk 
u przywódców KPJ, którzy głoszą, że 
wynaleźli „jugosłowiańską drogą do 
socjalizmu", która jest całkiem odmien­
na od drogi radzieckiej, polskiej i in­
nych.

Oznacza to, że Tito stracił całkowi 
cle grunt marksistowski pod nogami i 
ugrzązł w nacjonalizmie.

Te wszystkie wahania, błędy, pomył-1 
ki polityczne, które wystąpiły w odro­
dzonej PPS mimo przyjęcia przez par-] 
tię, założeń lewicowo-socjaliśtycznyah, 
mają swe głębokie źródło w przeszło­
ści — stwierdza mówca,, po czym przy­
pomina, że zagadnienie to omówił ob­
szernie w niedawnym przemówieniu w 
rocznicę śmierci Dubois. Premier Cy­
rankiewicz podkreślił wówczas istnienie 
dwóch tradycji w PPS — tradycji do­
brej, rewolucyjnej, lewicowej i trady­
cji złej — nacjonalistycznej, oportuni- 
stycznej, reformistycznej, antyrewolu- 
cyjnej, nawet kontrrewolucyjnej.

Odrodzona PPS wywodzi się z nur­
tu lewicowego, który dokonał wiel­
kiego wysiłku, aby nawrócić partię 
na właściwe tory.
Omawiając błędy dawnej PPS mówca 

wskazuje, że nie jest rzeczą przypadku, 
iż dawna PPS wydała z siebie Piłsud­
skiego i Piłsudczyznę, że z jej 
łona wyszedł polski militaryzm i 
sanacyjna odmiana faszyzmu i że kie­
rownictwo ówczesnej PPS nie potrafiło, 
bo w gruncie rzeczy nie chciało wy­
zwolić się z więzów zależności od Pił- 
sudozyzny.

Z szeregów PPS wyszli ludzie, dla 
których ramy PPS już nie wystarczały 
i którzy wystąpili jako jawni nacjona­
liści, wspólnicy imperializmu niemie- 
ckego z czasów pierwszej wojny świa­
towej, przyszli autorzy planu* ekspansji 
polskiej na wschód.. Kierownictwo PPS 
starało się za wszelką cenę utrzymać 
legendę Piłsudskiego i wiele czasu mi­
nęło, zanim widziało się zmuszone do 
opozycji przeciw niemu. I wówczas wię­
kszość kierownictwa hamowała 
z dyktaturą Piłsudskiego.

W. R. N.

I

walkę

Nie jest również rzeczą przypadku, 
że gdy w okresie drugiej wojny świa­
towej z łona przedwojennej PPS wyszło 
WRN, to zwyrodniało ono z winy, kie­
rownictwa, identycznego personalnie z 
wi ększości ą p rzedwo j enn ego k ieirowni- 
ctwa PPS Stało się ono tworem polity­
cznym o charakterze agentury, już nie 
tylko polskiej, ale międzynarodowej re­
akcji, stała się narzędziem kontrrewo­
lucji, opóźniającym zwycięstwo nad 
Hitlerem, dążyło ono do ratowania za­
grożonych poizycyj kapitalizmu i reakcji 
światowej.

Skład klasowy partii
Zagadnienie struktury klasowej i o- 

bliicza ideologicznego partii stało się 
jaśniejsze na tle niektórych ostatnich 
wydarzeń politycznych. Przykład cze­
chosłowackiej socjalnej demokracji 
wykazał, jak wielkie znaczenie ma 
skład klasowy partii socjalistycznej, 
Partia o przewadze elementów niero- 
boitniczytcih a dtrobnomieszczańskich, 
musiała się załamać w oblicza kryzy­
su rewolucyjnego i tylko ogromny wy . 
siłek lewicy partyjnej zdołał uratować 
wartościową część pairtii dla ruchu 
robotniczego.
, Inną jaskrawą ilustracją teg^ zagad­
nienia jest kryzys jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej. Był to przykład 
zwyrodnienia kierownictwa uartii re­
wolucyjnej, która położyła niewątpliwe 
zasługi dla obalenia w Jugosławii wiel­
kiego kapitału i resztek feodalizmu. 
Jugosławia znalazła się wskutek tego 
w tragicznej izolacji. Kierown /two KPJ 
odcięło ruch robotniczo-chłopski swego 
kraju od braterskiej i lojalne i współ­
pracy z ruchem robotniczym Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej, Socjalizm jest z samei swej isto­
ty ruchem międzynarodowym.

—- podkreśla mówca przypominając na­
stępnie, że we wszystkich swych wal­
kach partia bolszewicka wykazała., iż 
potrafi zawsze sprostać sytuacji i nie­
zachwianie dążyć ku swym rewolucyj­
nym i socjalistycznym celom.

Nie oznacza to, że porzucamy pol­
ską drogę do socjalizmu i będziemy 
ślepo naśladować cudze wzory. Trze­
ba jednak zrozumieć, na czym pole­
ga odrębność polskiej drogi do drogi 
radzieckiej.
Polega ona na tym, że dzięki zwycię­

stwu rewolucji socjalistycznej w Rosji 
Polska może iść do socjalizmu przez 
etap demokracji ludowej. Falkt, że Pol­
ska nie jest na swej drodze do socja­
lizmu odizolowana, jak Rosja porewo- 
luicyjna, lecz że jest otoczona przyja­
ciółmi oszczędza wielu ofiar i wysił­
ków, które dał z siebie lud pracujący 
Związku Radzieckiego. Te właśnie róż­
nice upoważniają do twierdzenia o pol­
skiej drodze do socjalizmu..

Polska droga do socjalizmu
Polska droga do socjalizmu fest na 

tyle polska, na ile warunki polskiej 
rewolucji różniły się od warunków re­
wolucji rosyjskiej oraz na tyle, na ile 
warunki polskie różnią się od warunków 
innych krajów. Ale polska droga do 
socjalizmu jest tak samo droga rewolu­
cyjna, jak droga innych krajów i wie­
dzie talk samo poprzez walkę klas, wy­
pieranie elementów kapitalistycznych, 
burżuazyjnydh i fetodallno - obszajmlii- 
czych, poprzez umacnianie państwa lu­
dowego i przeobrażanie całokształtu 
stosunków społecznych, politycznych i 
kulturalnych w duchu socjalistycznym, 
poprzez wykorzystanie w pełni do­
świadczeń wszechzwiązkowej partii ko­
munistycznej.

Ideologia
„Jeżeli pragniemy, istotnie przetwo­

rzyć społeczeństwo burżuazyjne w spo­
łeczeństwo socjalistyczne, to musimy 
rzecz prosta skończyć również z pano­
waniem burżuazyjnej ideologii w tym 
■społeczeństwie" — stwierdza, z naci­
skiem mówca, po czym powołując się 
na wypowiedzi Lenina wykazuje, że 
między ideologią burżuazyjną a socja­
listyczną nie może być nic pośrednie­
go. Dlatego też wszelkie pomniejszanie 
ideologii socjalistycznej, wszelkie usu- 
Iwainie się od niej oznacza wzmacnia- 
nie ideologii burżuazyjnej. Należy tu: 
podkreślić, że w walce tej ideologia 
burżuazyjna ma łatwiejszą sytuację, 
będąc o wiele starszą i posiadając wię­
cej środków do rozszerzania 6ię. Tym 
bardziej świadomie i planowo należy 
szerzyć ideologię socjalistyczną. Uni­
wersytety polskie i pracownie nauko­
we, szkoła, prasa i instytuty wydawni­
cze powinny stać się kuźnią nowej kul­
tury socjalistycznej, zarazem arsenałem 
walki z przeżytkami dawnej ideologii 
b ur żu azy jin o -szl a chockie j.

Jako spadkobiercy dawnej kultury 
polskiej bierzemy wszystko co wytwo­
rzyła ona wielkiego, pięknego i nie­
zniszczalnego. Po raz pierwszy w hi­
storii jest w Polsce u władzy rząd, 
który czyni wszystko, by te skarby 
kultury stały się własnością całego na­
rodu, a nie tylko garstki uprzywilejo­
wanych.

Ale hamujące postępy pozostałości 
okresu schyłkowego kultury burżua­
zyjnej i faszystowskiej — jeżeli w 
ogóle zasługują one na miano kultury
— należy przezwyciężyć, aby utorować 
swobodny rozwój nowej kultury zro­
dzonej w' walce o nowy ustrój spo­
łeczny.

Podstawą ideologiczną PPS jest mar- 
.ksizm-leninizm i nie ulega wątpliwo- 

' ' one głęboko w 
robotniczy trzon

Nacjonalizm
Premier przeszedł następnie do omó­

wienia najważniejszych przejawów na­
cjonalizmu w PPS i w pewnych kołach 
społeczeństwa polskiego. Jednym z 
przejawów tego nacjonalizmu jest nie­
właściwy stosunek do Zw. Radzieckie­
go. Sprawę tę należy postawić jasno.

Polska Ludowa powstała dzięki 
zwycięstwu armii radzieckiej nad 
hitleryzmem i faszyzmem. Państwo 
radzieckie przyniosło nam wolność, 
podczas kiedy Rosja carska niosła 
niewolę, ucisk i prześladowania. Sta­
ło się to możliwe dzięki zwycięskiej 
rewolucji socjalistycznej skierowanej 
przez partie bolszewików.
Jednym z aktów tej rewolucji było 

proklamowanie praw narodu polskiego 
do decydowania o swoim losie. Po la­
tach 30 prawa te zostały przez Zw. Ra- 
dziecki raz j^eisizczie potwierdzone, tym 
razem krwią i znojem żołnierza radzie­
ckiego. Ta współpraca umożliwiła nam 
uzyskanie pomocy tak niezbędnej' dla 
gospodarki narodowej. Pomoc tę Pol­
ska uzyskała na całkowicie odmiennych 
warunkach od tych, jakie stawiała pań­
stwom marshallowskim współpraca z 
Ameryką.

Związek Radziecki nie poprzestał 
tylko na przywróceniu Polsce niepod­
ległości. Od samego początku rząd , 
radziecki bronił naszych praw do j 
Ziem zachodnich i stoi na stanowisku, 
że granice na Odrze i Nysie są osta- . 
teczne i nienaruszalne — są granica- , 
mi bezpieczeństwa i pokoju świato- , 
wego.
Cała nasza przyszłość zależy od u- ' 

trwalenia pokoju. Ale nie należy się ' 
łudziić, że Polska byłaby w stanie sa- 1 
ma zabezpieczyć sobie pokój i zape- • 
wnić bezpieczeństwo. W sojuszu nato- | 
miast ze Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami demokracji ludowej stano­
wi Polska potężny obóz pokoju, które- 

. go naturalnymi sprzymierzeńcami są ' 
masy ludowe całego świata.

Reasumując, premier Cyrankiewicz 
stwierdza: „Zawdzięczamy Związko­
wi Radzieckiemu wolność, niepodle­
głość, Ziemie Odzyskane, bezpieczeń­
stwo i pokój".
Nie odznacza to, że własny wysiłek 

narodu polskiego w walce z najeźdźcą 
i w pracy nad odbudową nie mają zna­
czenia. Ale ta ofiarna walka i praca 
poszłyby na marne, gdyby nie poli­
tyka Związku Radzieckiego oraz wła­
ściwa, zgodna z interesem narodowym 
polityka polskiego ruchu robotniczego

Nie mamy powodu ukrywać, że uzna- 
jemy przodownictwo komunistycznej1 
partii i jej kierownictwo w walce, któ-, 
rą toczy międzynarodowy proletariat!

|

że nowy etap, w

Iści, że przeniknęły 
masy zwłaszcza w 
partii.

Mówca podkreśla, 
którym znalazła się rewolucja polska 
wymagać będzie zdwojonego wysiłku. 
Wchodzimy w okres nowego sześcio- 
letnieoo planu gospodarczego, czeka 
nas olbrzymia praca na odcinku wiej­
skim, dla wykonania której konieczne 
jest zacieśnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, czeka nas wreszcie okres 
wytężonej pracy na odcinku kultural­
nym.

Na tym etapie w obliczu zbliżają­
cego się zjednoczenia obie partie ro­
botnicze kroczyć muszą jako awangar­
da polskiej klasy robotniczej a z nią 
masy ludu pracującego — ku socjaliz­
mowi.

„IDZIEMY DO ZJEDNOCZONYCH 
PARTII — kończy sekretarz gene­
ralny PPS — Z ROZWINIĘTYMI 
SZTANDARAMI REWOLUCYJNEGO 
SOCJALIZMU. KTÓRY PRZYPRO­
WADZIĆ MUSI DO PARTII ZJED­
NOCZONEJ WSZYSTKICH ŚWIA­
DOMYCH WIELKIEGO DZIEŁA 
JEDNOŚCI I POTĘGI JEDNOŚCI, 
ABY DALI CAŁEGO SIEBIE WIEL­
KIEJ MIĘDZYNARODOWEJ WAL­
CE KLASY ROBOTNICZEJ Z IMPE 

| RIALIZMEM — WIELKIEJ WALCE 
1 O SOCJALIZM."



POZNAŃ

ZZK-Tamovia 2:0 (2:0)
Składy drużyn:

Tarnoyia: Dwurożny (po przer­
wo Rychlicki), Pirych I, Barwiński 
— Kempski, Kozioł, Kokoszka — 
Kuczyński, Roik III, Pirych II, 
Sireił i Binek.

ZZK: Tomiak, Sobkowiak, Woj 
Ciechowski I — Słoma, Tarka, Ma 
tuszak — Polka, Anioła, Kołtuniak, 
Białas i Wojciechowski II.

TYGODNIOWY DODATEK GfOSU WIELKOPOLSKIEGO

Rok II Poznań, poniedziałek 27 września 1948 r. Nr 29
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SMOCZTK bohaterem
międzypaństwowego meczu motocyklowego

Polska — Czechosłowacja 75:73
Rozegrany w dniu wczorajszym na 

torze Skry w Warszawie pierwszy mię­
dzypaństwowy mecz motocyklowy na 
żużlu Polska—Czechosłowacja zakoń­
czył się zwycięstwem Polaków 75:73. !

Bohaterem spotkania był 20-letni. Renomowani reprezentanci czescy 
Smoczyk z LKM Leszno, który okazał na ogół zawiedli.

Spotkanie trzymało widzów w na­
pięciu. Walka była b. zacięta i z tru­
dem zdobywano każdy punkt.

Poza Smoczykiem dobrze reprezen­
towali się Jankowski i Krakowiak. 
Draga jechał b. pechowo: dwu biegów 
nie ukończył, a w trzecim doszedł do 
mety pieszo.

Renomowani
się najlepszym zawodnikiem obu dru­
żyn. Wygrał on wszystkie swoje biegi 
i osiągnął najlepszy czas 1:29 min.

Po żywej grze ZZK pokonał 
wczoraj na swoim boisku drużynę 
Tarnovii w stosunku 2:0 (2:0). 
Odebranie dwu punktów gościom 
nie było rzeczą łatwą, okazali się 
oni bowiem zespołem lotnym i 
niesłychanie ambitnym-

Gdyby atak tarnowian nie gubił się 
tak beznadziejnie w najdogodniejszych 
nawet sytuacjach podbramkowych — 
końcowy wynik byłby dla nich z pew­
nością korzystniejszy. Tak jednak in­
dolencja strzałowa ich napastników 
przy dobrej grze tyłów poznańskich 
dała rezultat, który może fatalnie za­
ciążyć na ostatecznych losach 11 tar­
nowskiej w Lidze.

Bramki dla ZZK uzyskali: __ .
„bombą" z rzutu wolnego w 12 minucie i 
Kołtuniak w 33 minucie po ładnej akcji 
lewej strony napadu kolejarzy. Strzał od­
dany został z kilku metrów i bramkarz 
gości nie nrał nic do powiedzenia.

Sędziował dobrze

Polka silną

p. Kuc z Zagłębia.

Na czoło imprez sportowych, ja­
kie odbyły się w dniu wczoraj­
szym na terenie Wielkopolski wy­
sunęło się spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo ligi ZZK — Tarnovia. 
Kolejarze poznańscy dzięki zdoby­
ciu dwu punktów uplasowali się 
na szóstym miejscu w tabeli roz­
grywek i dzięki temu odsunęli się 
na przyzwoitą odległość od nie­
bezpiecznego jej końca.

Gorzej powiodło się rezerwom 
ZZK, które w meczu o mistrzostwo 
klasy A POZPN uległy drużynie 
Cegielskiego. Niespodzianką w pił­
karskich rozgrywkach A-klasowych 
są: zwycięstwo beniaminka Energe­
tyki nad 
sięgnięty 
skich w 
Warty.

Finałowy mecz szczypiorniaka 
Warty z AKS-em zakończony zwy­
cięstwem Chorzowian pozbawił dru­
żynę „Zielonych” jakichkolwiek 
szans na zajęcie lepszego miejsca 
w końcowej tabeli rozgrywek.

ZZK (Rawicz) i remis o- 
przez kolejarzy gorzow- 
spotkaniu z rezerwami

H

ZZK
W

niedyskretny. UjawObiektyw bywa
nił tym razem niezbyt prawidłowe po 
czynania Kuczyńskiego w walce o piłkę 

z Wojciechowskim 1.

WARSZAWA

Warta - Polonia 0:0
Warta wywiozła cenny punkt z go­

rącego terenu warszawskiego. W pier­
wszej połowie gry mając wyraźną prze­
wagę znalazła nawet okazję zdobycia 
niejednej bramki. Wobec jednak do­
brej postawy Borucza w bramce Polo­
nii — usiłowania napastników poznań­
skich nie przyniosły cyfrowego rezul­
tatu.

Po przerwie stroną przeważającą by­
ła drużyna gospodarzy. Ale i tutaj bez­
błędna gra trójki obronnej Warty z 
Krystkowiakiem na czele nie pozwoliła 
napastnikom warszawskim na uzyska­
nie sukcesu.
KRAKÓW

Wisła
Najciekawsze spotkanie wczorajszej 

niedzieli ligowej zakończyło się zwy­
cięstwem gospodarzy, którzy tym sa­
mym uplasowali się na pozycji wice- 
leadera tabeli.

Ruch 3:1

Smoczyk LKM. Leszno — bohater wczo­
rajszego międzypaństwowego meczu 
motocyklowego na żużlu Polska — 

Czechosłowacja

Sukces łomowskiego
na międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych

BUKARESZT. W sobotę, dnia 25 bm., rozpoczęły się w 
Bukareszcie międzynarodowe zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem czołowych zawodników Czechosłowacji, Polski, Węgier 
i Rumunii.

W rzucie kulą zwyciężył Łomowski J Rzut oszczepem wygrał Węgier Var- 
(Polska) wynikiem 15,95 m. (Łomow-. szegy wynikiem 65,28 m. Polak Kuź-

_.-_ł o x„ m; Hjjęki zajął piąte miejsce rzutem
50,55 m.

W skoku w dat dwa pierwsze miej­
sca zajęli Polacy: 1) Adamczyk 7,17 
m, 2) Kuźmicki 6,61 m.

W biegu na 100 m pań zwyciężyła 
Sicnerova (CSR) w czasie 12,7 przed 
Hejducką (Polska) 13,0, Moderówną 
(Polska) 13,1, Słomczewską (Polska) i 
Gębolisówną (Polska).

Finał 100 m panów wygrał Rumun 
Lupna w czasie 10,8 sek. przed Kiszką 
(Polska) 11,0 i Csany (Węgry) 11,0. 
Drugi z Polaków Lipski zajął czwarte 
miejsce w czasie 11,4. Rutkowski od­
pad! w przedbiegu.

Finał 80 m przez płotki kobiet: Gyer- 
maty (Węgry) 12,3 sek. Polki nie star­
towały.

400 m panów: 1) Solymosi (Węgry)
50,1 sek. Polak Mach zajął piąte miej­
sce w czasie 51,1 sek. Mach zatrzymał 
się w chwilę po starcie, myśląc że jest 
falstart, w rezultacie stracił parę me­
trów do pozostałych zawodników.

W sztafecie 4><100 m kobiet 
ciężyły Węgry w czasie 49,5 sek. 
przed Polską 50,6 sek. i Rumunią 54,0.

W drugim dniu zawodów lekkoatle-______ ___________________________ _
ci polscy startowali w kilku dalszych! __ __ _
konkurencjach. Dobrzańska zajęła 1i Je E E J
miejsce w dysku rzutem 39.21 m. Bre-j . u
gulanka w kuli była druga z wynikiem' ArgenlyńczyCy" 110 stadionie ZZK

ski miał 3 rzuty powyżej 1
15,66 m, 15,68 m i 15,95 m). Dalsze' 
miejsca zajęli 2) Grau (Rumunia) 
14,65 m; 3) Raica (Rumunia) 14,53 m;
4) Knotek (Czechosłowacja) 13,63 m.

Wynik Łomowskiego jest trzecim te­
gorocznym wynikiem w Europie po 
H. Lippie (ZSRR) 16,47 i R. Nielssonie 
(Szwecja) 16,24 m.

W skoku wzwyż kobiet zwyciężyła 
Chlumska (CSR) 1,45 m, zawodniczki 
polskie Pankówna i Herdówna zajęły 
trzecie i czwarte miejsce, uzyskując 
wysokość po 1.40 m.

Bieg na 800 m wygrał Węgier Hires 
w czasie 1:57,8 min. Wideł (Polska) 
zajął piąte miejsce w czasie 1:58,8.

110 m przez płotki wygrał Krul 
(CSR) w czasie 15,6 sek. Polak Adam­
czyk zajął ostatnie — piąte miejsce w 
czasie 17,2 sek.

&A-khSyS
Warta 8:8

W rewanżowym spotkaniu bokserskim z cyklu rozgrywek 
o drużynowe mistrzostwo POZB w klasie A, stoczonym w so­
botę w hali Izb Przemysłowo-Handlowych, drużyna kolejarzy 
zremisowała z ósemką „zielonych" utrzymując się nadal na po­
zycji leadera grupy.

Wyniki poszczególnych walk były 
następujące:

W wadze muszej Kasperczak (ZZK! 
wygrał z Liidkem (Warta); w wadze 
koguciej Maciejewski (ZZK) zwyciężył 
Jędraszaka (Warta); w wadze piórko­
wej Nowicki (ZZK) uległ przez techn. 
k. o. w 3 starciu Szymańskiemu (War­
ta); w wadze lekkiej Ratajczak (War­
ta) wypunktował Wojtkowiaka (ZZK): 
w wadze półśredniej Kaźmierczak (ZZK> 
zwyciężył Szkudlarka (Warta); w wa­
dze średniej Misiak (ZZK) przegrał z 
Adamskim (Warta); w wadze półcięż­
kiej Suwiczak (Warta) wygrał z Gła- 
dysiakiem (ZZK); w wadze ciężkiej 
Grzelak (ZZK) pokonał Dankowskiego 
(Warta). Sędziował w ringu p. J. Wróż, 
punktowali pp. Tilgner, Gereth i M. 
Kowalski.

W walkach nadprogramowych w wa­
dze piórkowej Biskupski (Warta) zwy­
ciężył Kosmowskiego (ZZK), a w wa-

dze lekkiej Lech (Warta) uległ Swi 
derskiemu. (al)

ŁÓDŹ
L gia — Wi 'zew 6:1
Drużynie łódzkiej skazanej już defi­

nitywnie na spadek z ekstraklasy 
przypadła w udziale smutna rola do­
starczyciela punktów. Tym razem „od­
biorcą" była warszawska Legia.

LKM Leszno 
wygrywa na żużlu

W Lesznie odbyły się ub. soboty wy­
ścigi motocyklowe o mistrzostwo okrę­
gu.na torze żużlowym. Zwyciężył LKM 
Leszno 24 p. przed Unią Chodzież 16 p. 

li Unią Gorzów 13 p.

12,12 m.
W finale 200 m Lipski zajął 2 miej­

sce (22,6), w dysku Łomowski 4 (44,59 
m). W biegu 800 m pań Cieślikówna 
przyszła 5 z czasem 2:25,6. Morończyk 
w skoku o tyczce zajął 4 miejsce (3,60 
m). Bieg na 10 000 m wygrał Zatopek 
(CSR) w czasie 30:03,6 min. Kielas był 
w tym biegu 6 z czasem 33:07,6 min. 
W trójskoku Kużnicki zajął drugie 
miejsce (13,42 m), a w sztafecie mę­
skiej 4X100 m nasi reprezentanci 
jęli drugie miejsce w czasie 42,7.

Mieliśmy wczoraj na meczu „koleja­
rzy" z tarnowianami prawdziwą prób­
kę spotkań piłkarskich, rozgrywanych 
w Argentynie. Ogniście, krewko, z tem­
peramentem. „Stada" pełnokrwistych 
junaków uwijały się po boisku, jakby 
popędzane batem. Było jak w Argenty­
nie z tą tylko różnicą, że... tam strzelają. 
Tu natomiast szybko, szybciej, najszyb­
ciej pod bramkę, ale strzały ponad nią 
lub obok.

za-

Kasperczak i Liidke stoczyli najpięk­
niejszą walkę w ramach meczu ZZK 

Warta 8:8.

Szamotulski K. S H.C.P. 10:6

TABELA KLASY A
iGrupa
gier pkt. st. br.

1. Polonia Lesz. 6 11 19:9
2. Admira 6 7 15:12
3. ZZK Raw, 6 6 15:11
4. Polonia Pozn. 6 6 9:12
5. Dąb 5 5 9:11
6. Warta b 5 5 14:15
7. Energetyka Z. G. 3 5 6:2
8. Polonia Chodź. 5 4 11:11
9. ZZK Gorzów 6 3 8:13

10. Zjedn. Pozn.
Grupa

6
II

2 9:19

1. Tur Kalisz 6 9 16:9
2. Polonia Jar. 6 8 14:10
3. Luboński 6 7 8:4
4. San 5 6 10:4
5. Kania Gostyń 5 6 8:5
6. Szamotulski 5 5 7:6
7. Prosną Kai. 6 5 8:11
8. HCP 6 5 4:8
9. Zjednocz, Kęp. 6 5 5:11

10. ZZK b Pozn. 5 0 5:17

Temperament czy temperatura!
Patrząc na prawego łącznika „Nie­

bieskich" Aniołę. trzeba sobie zadać 
pytanie. Ten skądinąd dobry napastnik 
gra, jakby go kto na sto koni wsadził. 
Oczywiście łączy się z tym brak opa­
nowania nerwów, a co za tym idzie 
niska „produktywność" piłkarska. Wię­
cej umiaru, więcej spokoju, Co innego 
jest powolność, co innego spokój.

CHORZÓW

AKS - Garbarnia 6:0
Wysokie zwycięstwo Chorzowian ze­

pchnęło drużynę krakowską na szary 
koniec tabeli. Jedenastka Garbarni 
bedzie musiała mocno napracować się, 
aby nie podzielić losów Widzewa.

BYTOM
Cracovia—Polon a B 3:2

Na boisku bytomskim walczyły 
wczoraj dwie drużyny, z których je­
dna o utrzymanie się na czele tabeli, 
a druga o utrzymanie się w ekstrakla­
sie. Goście odnieśli zwycięstwo po 
ciężkiej i zaciętej grze.
RYBNIK _

Rymer - ŁKS 2:0
Drużyna rybnicka uzyskała dwa cen­

ne punkty i dzięki temu chwilowo me 
zalicza się do czwórki maruderów.

W ramach mistrzostw bokserskich 
kl. A rozegrano w Poznaniu spotkanie 
pomiędzy HCP a Szamotulskim Klubem 
Sportowym zakończone zwycięstwem 
gości w stosunku 10:6.

Wyniki techniczne: (na pierwszym 
miejscu goście):

musza: Balcerzyk ulega na punkty 
Frąckowiakowi;

kogucia: Ciupka wygrywa z Werne­
rem;

piórkowa: Pikusa wypunktował Ste­
fańskiego;

<1
do outsidera

Gier Pkt. St. br.
1. Cracowia 20 32 56 : 22
2. Wisła 20 28 69 : 27
3. Ruch 20 28 62 : 27
4. AKS 20 26 44 : 31
5 Legia 20 22 44 : 37
6 ZZK 20 20 37 : 37
7. Warta 20 19 39 : 43
8. ŁKS 20 18 49 :50
9. Polonia Wars„ 19 17 31 : 38

10. Rymer 20 16 38 : 56
11. Polonia Byt. 20 15 34 : 44
12. Garbarnia 19 15 29 : 43
13. Tarnovia 20 14 25 : 42
14. Widzew 20 8 22 : 82

Stachowiak zwycięża Komin-

Rośli a przecież niedorośii
O Tarnowii można powiedzieć że zro­

biła w Poznaniu dobre wrażenie. Druży­
na bojowa, szybka, ambitna, gniotła 
(zwłaszcza w drugiej połowie) niemiło­
siernie. Chłopaki na schwał, silni i wy­
socy nie umieli przecież wykazać swej 
przewagi choćby jedną strzeloną bram­
ką. Taką grą w ekstraklasie na pewno 
się nie „Ujedzie" (a raczej nie ..uko­
pie"). Ale rok meczów w Lidze przydał 
się Tarnowii. Jeżeli jej napad nauczy 
się strzelać, może drużyna myśleć o 
powrocie do ekstraklasy. Bo na razie 
będzie się chyba musiała z nią po­
żegnać.

lekka:
ka;

półśrednia: Włoch przegrywa przez 
k. o. w I starciu do Jezierskiego;

średnia: Krauze wypunktował Kacz­
marka;

półciężka: Turek zostaje zdyskwali­
fikowany w walce z katyńskim; •

ciężka: Jądrzyk zdobywa punkty wal­
kowerem.

W ringu sędziował bardzo uważnie 
p. Masłowski, na punkty pp. Linke, 
Szuszczyński i Magiera.

COKA mistrzem Dekarskim ZSRR
Rozgrywki piłkarskie o m jtrzoetwo 

Związku Radzieckiego zostały ukoń 
czone. Tytuł mistrza zdobyła po ”az 
trzeci drużyna CDKA z Moskwy wy­
grywając ostatnie swe spotkanie z mo­
skiewskim zespołem Dynamo w stosun­
ku 3:2. Był to mecz decydując bowiem 
„dynamowcom” do zaszczytnego tytułu 
wystarczał wynik remisowy.

O$trovia 10:6
W rozegranym w wczorajszą nie­

dzielę wieczorem meczu bokserskim 
o mistrzostwo kl. A pokonała Stella 
Ostrovię w stosunku 10:6.

Wyniki walk: (Na pierwszym miej­
scu zawodnicy Ostrovii)

Urbankiewicz uległ na punkty Za­
błockiemu; Vogel przegrał na punkty 
z Sylwestrem Budzyńskim; Nowak 
znokautewał w pierwszym starciu Do­
magalskiego;. Adamski został pokona­
ny na punkty przez Bogusława Weso­
łowskiego; Cichoradzki został znokau­
towany w 1 starciu przez Smigórskie- 
go; Bielawski (Stella) wygrał w. o.; 
Glinkowski wygrał przez techn k.o. z 
Lechem Wesołowskim; Kółeczko zno­
kautował Olejniczaka.

W ringu sędziował p. Konieczny, na 
punkty Marian Kowalski, (pr)

Stella

Można i lak
,,O rany"! zawołał obrońca „Tarno­

wu", potykając się o własną nogę. Zły 
jak osa, leżąc na ziemi, wziął piłkę do 
ręki... i oczywiście sędzia podyktował 
„wolnego" przeciwko „Tarnowii". Z try­
bun widzieliśmy dokładnie zdziwioną 
minę dowcipnisia. „Jakto, wolny? Nie 
mógł tego zrozumieć. Dziwne

t. h n.

czasie wczoraj- 
Dębcu.

Tarnov‘i w
Z. Z. K. w

Słoma i Tomiak likwidują jeden z ataków 
%zego spotkania ligowego na boisku



Niespodzianki
w rozgrywkach A-klasy POZPN

Dąb—Zjednoczeni 4:2
Zwycięzcy byli zespołem lepszym we 

wszystkich liniach. Atak szybki, zdo­
bywał błyskawicznie teren, nie bawiąc 
się w superkombinacje podchodził pod 
bramkę przeciwnika. W linii tej wy­
różnił się przytomny w sytuacjach pod­
bramkowych środkowy napastnik H. 
Przybylski i groźny „bombardier" E. 
Kaliski. Reprezentant Polski na meczu 
juniorów z Węgrami, pomocnik Sroka 
nie czuł się dobrze na pozycji prawo- 
skrzydłowego. Linia pomocy pracowi­
ta i ofiarna miała najsilniejszy swój 
punkt z Koteckim. Obrona spokojna, 
bramkarz niepewny w chwytach.

Zjednoczeni zagrali z licznymi rezer­
wami i tym należy tłumaczyć ich po­
rażkę. Na obronie „brylował" jak 
zawsze opanowany Jakubowski. W 
pomocy dał się odczuć brak Sikory i 
tutaj powstała luka, przez którą prze­
chodzili napastnicy Dębu. W takim wy­
padku atak musiał cofać się do tyłu 
tracąc tym samym swą siłę ofensywną.

Prowadzenie pzyskał Dąb w 5 minu­
cie ze strzału Przybylskiego. Wyrów­
nał z przeboju Nowakowski. Dalsze 
dwie bramki do przerwy strzelił zno­
wu Przybylski. Po zmianie stron Dąb 
nie schodzi prawie z połowy przeciw­
nika, lecz napastnicy nie mają szczę­
ścia i piłka nie chce „wejść" do siatki 
Zjednoczonych. Wreszcie po ładnej 
centrze Sroki piłkę przyjmuje Kaliski 
i silnym „szczurem" podwyższa wynik. 
Niespodziewany wypad Zjednoczonych 
przynosi im bramkę ze strzału Nowa­
kowskiego a tym samym zmniejszenie 
porażki. Sędziował obiektywnie p. L. 
Kwiatkowski. Jaw

tem niejednokrotnie, bronił swego skar­
bu z dużą przytomnością umysłu i w 
znacznie niekorzystniejszych warun­
kach — przy tej piłce spóźnił się z ro- 
binsonadą i płaski strzał znalazł pod 
bramkarzem drogę do siatki.

Grano od tego momentu z dużą wer­
wą, ale bek cyfrowego rezultatu, mi­
mo, że okazji po temu było sporo. 
Szczególnie napad luboński grzeszył 
strzałową impotencją, grając pod bram­
ką niezdecydowanie i ślamazarnie. Nie 
pomógł nawet rzut z 11 metrów, Sie- 
bert oddał go bowiem w bezpiecznej 
odległości od słupka na aut.

Po przerwie tempo gry osłabło, a 
jej obraz nie zachwycał. San okazał 
się zespołem lepiej zgranym i dokład­
niejszym w akcjach.

Sędziował wzorowo p. Cerba. Wi­
dzów ponad 2 tysiące.

a rezerwami Warty, rozegrane w obec­
ności 3 tysięcy widzów w Gorzowie, 
przyniosło, mimo wyraźnej przewagi 
drużyny gości, wynik nierozstrzygnięty 
2:2. Bramki dla ZZK zdobyli Miazek 
i Mańcinkowski, dla Warty — Opitz 
i Muszyński. Sędziował bardzo dobrze 
p. Krawczyński z Trzcianki, (rb)

Polonia (Głowna)
Polonia (Chodź.) 2:1 (2:0)

W spotkaniu tym Poznaniacy prze­
wyższali gości lepszym zgraniem i skr- 
tecznością gry w sytuacjach podbram­
kowych. Bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Sławek i Wojtkowiak, dla pokona­
nych honorowy punkt uzyskał lewo- 
skrzydłowy. (h)

Szamotulski - Polonia (Jar.) 
1:1 (1:1)

Zawody powyższych drużyn, rozegra­
ne wczoraj w Szamotułach, zakończyły 
się po ciekawej, lecz ostrej grze, zwła­
szcza po przerwie, wynikiem remiso­
wym, co uważać należy za duży suk­
ces gospodarzy. Bramkę dla szamotu- 
lan zdobył Zakrzewski, dla gości Ur­
baniak. Sędziował p. Losiak. (b)

ZZK Gorzów - Warta 2:2
Wczorajsze spotkanie o mistrzostwo 

klasy A POZPN pomiędzy ZZK Gorzów

Ł s^cgypioraiaJra

Warfó—MS
Los Warty w finałowej puli Ligi 

Szczypiorniaka wydaje się być prze­
sądzony. Wczorajsze jej spotkanie na 
własnym boisku z zeszłorocznym mi­
strzem Polski — AKS (Chorzów) przy­
niosło

Energetyka • 1 
ZZK (Rawicz) w.l
Do przerwy prowadzili goście, uzy­

skując bramkę przez Urbaniaka. Dal­
sze ich wysiłki w celu poprawienia 
wyniku, mimo zdecydowanej przewagi, 
nie zmieniły go. Po przerwie do gło­
su doszli gospodarze, którzy przez Ró­
życkiego, Genderę i Gródeckiego zdo­
byli kolejno 3 bramki a zarazem zwy­
cięstwo. Sędziował p, Fischer. Publicz­
ności ok. 500 osób.

Zjednoczeni (lępno) 
Kania (Gostyń)

5:7 3:3

ZZK Polonia 'Leszno) lei 
Admira A • a

Utratę pierwszego punktu w obec­
nych rozgrywkach klasy A przez leade­
ra I grupy ZZK Polonia Leszno na 
własnym boisku z Admirą uważać na­
leży za jedną z niespodzianek wczo­
rajszej niedzieli.

Do przerwy gra była wyrównana, 
przy czym goście zdobyli prowadzenie 
ze strzału Baranowskiego. Po zmianie 
pól gra nabyła na tempie i ciekawo­
ści. Gospodarze przejęli inicjatywę, 
lecz dopiero w ostatnich minutach 
udało im się wyrównać przez Eliń- 
skiego.

HCP-ZZK Ib 2:0 (0:0)
Drużyna kolejarzy grała nieźle w 

polu, ale pod bramką przeciwnika 
wszystkie akcje rozpływały się i nie 
potrafiono wykorzystać strzałowo kilku 
„murowanych" okazji.

W drugiej połowie meczu odmłodzona 
drużyna HCP gra więcej planowo w 
ataku, dobrze wspomaganym przez po­
moc, wynikiem czego są dwie bram­
ki uzyskane w 4 min. przez Boraka i 
w 10 min. przez Niemira z pięknie 
strzelonego rzutu wolnego z 16 me­
trów. Wszelkie ataki kolejarzy zała­
mywały się na defensywie drużyny fa­
brycznej, która wyniosła z meczu dwa 
cenne i tak potrzebne punkty. Sędzio­
wał p. Losiak z Kościana.

San-LKS Luba 1:0 (1:0)
Jedyna bramka zdobyta w pierw­

szych minutach meczu przez Płotkę za­
decydowała o wyniku spotkania. Był 
to daleki strzał oddany na bramkę Lu­
by z odległości dobrych 18 metrów. 
Terlikowski w bramce gości, który po-

Trawienie
regulują zioła „Cholekinaza" Nr 1, 2 i 3 

H. NIEMOJEWS KIEGO
Żądać w aptekach i skł. aptecznych.

8:8 stUsz^ia — cda...
Bokserskie „derby" lokalne ZZK — 

Warta zgromadziło w hali Izb Przemysł. 
HandL pokaźną liczbę ‘ zwolenników 
pięściarstwa. Mecz zakończył się słusz­
nym wynikiem remisowym, chociaż o- 
głoszone wyniki spotkań w wagach 
muszej i półciężkiej nie odpowiadały 
przebiegowi walk na ringu. Najcie­
kawszą i zarazem najładniejszą walkę 
stoczyli w wadze muszej Kasperczak 
i Ludke. Warćiarz przez dwa starcia 
walczył doskonale. Opanowany i zwro­
tny, zastosował skuteczną defensywę, 
łapiąc celnymi kontrami z obu rąk ner­
wowo i nieco chaotycznie walczącego 
olimpijczyka. Dopiero w 3 starciu 
ataki' Kasperczaka stały się skuteczniej­
sze, ciosy nabrały precyzji i skuteczno­
ści, powodując coraz większe osłabie­
nie odgryzającego się wciąż warciarza. 
Kasperczak z trudem odrobił stracone 
w 2 starciach punkty. Liidke wywal­
czył sobie rzetelnie wynik remisowy 
— niestety innego zdania byli sędzio­
wie punktowi, którzy przyznali zwy­
cięstwo kolejarzowi.

Walka w wadze półciężkiej pomię­
dzy Gładysiakiem (ZZK) i Suwiczakiem 
stała na słabym poziomie technicz­
nym. Częściej i skuteczniej trafiał ko­
lejarz, zasługując w pełni na wynik 
remisowy. Nie wiadomo za co kom­
plet sędziowski przyznał zwycięstwo 
warciarzowi,

Walka Grzelaka (ZZK) z Dankowskim 
(W) była niesamowitą parodią boksu. 
Obaj zademonstrowali, świetnie bawią­
cej się widowni, bogaty repertuar 
chwytów zapaśniczych (nie stosowali je­
dynie „nelsonów" i nie budowali

„mostków").

Ma ,,ccd\ parę"
Gorąco bywało pod bramką koleją-1 Widzów tym razem mniej, niż zwy- 

rzy na wczorajszym ich meczu ligowymi kle, a ezkoda — bo gra żywa i obfitiu-

jej nową przegraną w stosunku

brego bramkarza gości do kapitulacji, 
tym bardziej, że akcje ich były uderza­
jąco powolne i zbyt skupione, co po­
zwalało zawsze przeciwnikowi ściąg­
nąć na czas odpowiednie siły do obro­
ny. Bramka, uzyskana w 20 minucie 
przez Thiela I, stała się dla chorzowian 
sygnałem do podjęcia zrywu, który w 
krótkich odstępach czasu zmienił wy- 

jnik na 7:3, przy czym strzelcem i tych 
i bramek był bezwzględnie na jlepszy na 
bo;sku Thiel I, odznaczający się zre­
sztą wspaniałymi warunkami fizyczny­
mi.

Ostatnie minuty przyniosły co praw­
da Warcie poprawę wyniku, niemniej 
zwycięstwo ostateczne AKS-u było za­
służone. Przewyższał on gospodarzy 
przede wszystkim szybkością, która w 
grze 'ej jest przecież elementem' pod­
stawowym.

Poza 4 bramkami Thiela I, pozostałe 
dla AKS-u zdobyli: Krawczyk — 2, 
oraz Thiel II — 1; dla Warty natomiast 
padły one ze strzałów Dylewicza, Ru- 
szkiewicza, Kubickiego, Norka i Budy.

Spotkaniu przyglądało się około ty­
siąc osób. Sędziował p. Ślizowski z 
Krakowa. (Mos)

Thiel II odda za chwilę jeden z groź­
nych swych strzałów na bramkę Warty

Fot. „Głos Wlkp." E. Kitzmann

Zawody szczególnie 'do przerwy — 
stały na dobrym poziomie i wynik tej 
części — 3:3 odpowiadał w zupełności 
przebiegowi gry. Stan remisowy utrzy­
mali poznaniacy niemal 20 minut po 
zmianie pól, w których byli raczej stro­
ną atakującą, choć u obu drużyn za­
znaczył się wyraźnie spadek tempa. 
Anemiczne strzały napastników Warty 
nie zdołały w tym okresie zmusić do-

COtsole) fi ■ Q
Chrobry (Proszowice)

Po wczorajszych rozgrykach tabela 
Ligi Szczypiorniaka przedstawia się na­
stępująco:

1.
2.
3.
4.

AKS 4, 6, 27:24; 
Chrobry 4, 5, 29:27;
Leopolia 4, 3, 31:35; 
Warta 4, 2, 29:36.

z Tamową. Gośoie znajdując się w sy­
tuacji ludzi nie mających nic do stra­
cenia, zagrali na „całą parę". Z podzi­
wu gotdlną ambicją i poświęceniem u- 
ganiali sympatyczni tarnowianie za 
piłką. Roiiika III widzieliśmy grającego 
na wszystkich niemal pozycjach druży­
ny. Było go pełno nie tylko w ataku, 
ale i potd własną bramką, jak również 
na przeciwległym skrzydle. Czerpiąc 
dobre wzory z kolegi również Barwiń- 
ski „urywał" się do pomocy, a nawet 
próbował strzałów do bramki z przebo­
ju. Skuteczność tych poświęcenia peł­
nych wyczynów psuła jednak niemra­
wa gra pod bramką reszty napastników, 
którzyi, o alle dobrze zagrywali w polu, 
o tyle w pobliżu słupków popadali w 
rodzaj letargu i popełniali najkarygod*- 
niejsze błędy. Tak rap. Stredt stojąc z 
piłką w odległości 3 m od pustej bram­
ki wpatrywał się w nią jak urzeczony 
póty noga Sobkowiaka nie odebrała mu 
najkapitalniejszej szansy zdobycia go- 
ala jaka może przypaść napastnikowi 
w udziale.

Inna rzecz, że tyły poznańskie nie 
próżnowały Tarka i Słoma wyrastali 
jak spod ziemi tam, gdzie właśnie naj­
pilniej byli potrzebni, a całe trio o- 
bronne zagrało ku pełnej swej chwale. 
Atak miał okazjtę podwyższania wyni­
ku. Nerwowy pośpiech Anioły stał się 
jednak przyczyną niejednego „pudła", 
podobnie jak bezmyślna gra Kołtuniia>- 
ka, któremu niewiele pomogło prze­
niesienie z centra napadu na lewe 
skrzydło. Był on niewątpliwie najsłab­
szym punktem drużyny kolejarzy. Woj­
ciechowski II jako kierownik napadu 
'był w olbrzymim procencie 
akcji tej linii drużyny, jako 
chliwy i przytomny siał też 
zamętu pod bramką gości.

iąca w momenty podbramkowe była wi­
dowiskiem interesującym.

motorem 
gracz ru­
na j więcej

nia zachwycili
Bokserzy „Szamotulskiego" zjechali 

do Poznania poprzedzeni sławą „kró­
lów nokautu” i „bombardierów z Sza­
motuł". Przydomek może trafny ale nie 
w całej swej rozciągłości. To co za­
demonstrowali w stołówce Cegielskie­
go nie można nazwać boksem, jaki 
chcielibyśmy oglądać na naszych rin­
gach. Szamotulanie prezentują się do­
skonale technicznie, młodzi o wspania­
łej kondycji... lecz niestety, to już 
wszystko. Materiał zupełnie surowy, 
a co gorsza — wszyscy walczą nieczy­
sto. W -drużynie poznańskiej najlepiej 
wypadli młodzi: Werner i Kaczmarek. 
Pierwszy walczył z renomowanym Ciup- 
ką i dzielnie bronił się. Kaczmarek 
wbrew przewidywaniom nie pozwolił 
się znokautować groźnemu Krauzemu, 
który poza zabójczymi „cepami" nie 
posiada żadnych walorów bokserskich. 
Frąckowiak był cieniem tego zawod­
nika, jakiego oglądaliśmy jeszcze w u- 
biegłym sezonie..

Z gości najprzyjemniejsze wrażenie 
sprawił Stachowiak, jedyny, który nie 
otrzymał ostrzeżenia i najlepiej za­
awansowany technicznie. Ciupka, jak 
na mistrza okręgu, inkasował za dużo 
ciosów, wykazując słabe krycie i brak 
kontr. Pikusa walczył żywiołowo, 
szkoda tylko, że nieczysto. W sumie 
goście pozostawili złe wrażenie. Na 
ringu próbowali dyskutować z arbi­
trem a Pikusa na ostrzeżenie zareago­
wał ironicznym uśmiechem. Świadczy 
to niezbyt pochlebnie o wyrobieniu 
sportowym zawodników, najsilniejsze­
go zespołu prowincjonalnego w na­
szym okręgu, (jaw)

Osiifcla lehkoatletoui
Tegoroczne wyniki lekkoatletów ra­

dzieckich są w niektórych konkurenc­
jach wprost zdumiewające. Niemal co 
kilka dni dowiadywaliśmy się o ich no­

wych rekordach krajowych, nierzadko i 
światowych.

Najwartościowyszym osiągnięciem 
lekkoatletyki radzieckiej w skali ogól- 
no-światowej jest bezwątpienia feno­
menalny wynik Heino Lippa w dzie- 
więcioboju — 7.780 p.l, który ustępuje 
zaledwie o 20 p. rekordowi światowe­
mu amerykatnina Morrisa, zwycięzcy 
olimpiady berlińskiej.

Lipp jest poza itym w rb. pierwszym 
kulomiotem w Europie wynikiem 16.47 
m, który daje mu piątą lokatę na tego­
rocznej liście 10 najlepszych świata. 
Wspaniałym rzutem 52,18 m w dysku 
wysunął się na 5 miejsce w Europie 
a 7 w świecie. Nazwisko jego figu­
ruje poraź czwarty na liście najlep­
szych Europejczyków w biegu na 110 
m pł„ w którym 15,1 s. daje mu 8 po­
zycję.

Nie sam Lipp jednak reprezentuje 
ekstraklasę światową. Zaliczyć tu na­
leży dalej przede wszystkim bezkonku­
rencyjną dyskobolkę Dumbadze, której 
rekord — 53.23 m pozostawia jej naj­
bliższą tegoroczną konkurentkę Wło­
szkę Cordiale o przeszło 8 ml Rekor- 
dzistki światowe — Czudina, Sewriu- 
kowa i Anokina nie zamykają również 
tej listy, bo oto sprinter Karakułów je­
dyny obok Rumuna Moiny z Europej­
czyków przebiegł dystans 100 m w 
10,4 s, (Gorianow miał 10,6); tyczkarz 
Czolin — mimo podeszłego jak na 
czynnego zawodnika wieku — umiej­
scowił się skokiem 4.20 m na 3 miej­
scu w Europie; Szechtel w młocie na 
6 (55.43 m), Gorianow na takimż w kuli 
pchnięciem 15.71 m; Duchowicz wśród 
pań na 2 w świecie w biegu 200 m —• 
25 s., Ganekier na 5 w sk. wzwyż — 
1.61 m itd.

Doskonałe są również czasy średnio- 
dystansowca Pugaczewskiego: 800 m — 
1.51,5 min., 1.000 m — 2.24,6 min., 
1.500 m — 3.53 min. oraz 3 km z prze­
szkodami — 9.06,4 min., ezy Popowa 
bieg na 5.000 m — 14.45,8 min. i wiele 
innych. (Mos)

Mieczysław Ziemski

O GOŁĘBIM SERCU
Opowieść o Franku Szymurze

Franus chodził do „ćwiczni", gimna­
stykował, biegał, skakał, rzucał. Z bie­
giem czasu „Franus z długimi girami" 
stał się lekkoatletyczną dumą „Sokoła" 
— dzielnicy Wilda. Bardzo to było 
zabawne, ale wielu ludziom z innych 
dzielnic poznańskiego „Sokoła" napsu- 
ło sporo krwi. Do międzydzielnicowych 
zawodów młodzieży „Sokoła" dzielnica 
wildecka wystawiała najmniejszą ilość 
chłopaków z Franusiem na czele. Fra­
nek przychodził na zawody, brał kilka 
pierwszych i drugich nagród i wygry­
wał punktowo zawody dla swojej dziel­
nicy, choć inne wystawiały całe fa­
langi młodych sokolików.

W tym mniej więcej czasie, zobaczył 
Ftanuś poraź pierwszy w życiu boks
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wielki boks i przysiągł sobie, że... nic 
z tym wspólnego mieć nie będzie. Nie 
to, żeby sam miał boksować, to mu się 
nie śniło. Ale przyrzekł sobie solennie, 
że nie pójdzie już na żaden mecz bok­
serski.

Koło meczu bokserskiego Polska — 
Austria dużo było szumu. Koledzy 
Franka kupowali bilety już na tydzień 
przed meczem. Franek także wyłudził 
od matki parę groszy, ale po drodze 
do kasy kupił sobie cukierków. Na bi­
let zostało niewiele, musiał Franuś po­
przestać na „stojącym".

W dniu meczu hala Targów Poznań­
skich wypełniła się po brzegi. Franek 
stojący w tyle nie miał szans na do­
bre oglądanie walk. Lecz za przykła­
dem jakiegoś grubasa wdrapał się na 
drewniany kozioł, stojący w kącie i

drżąc ze zdenerwowania, czekał na 
walki. Przy walce Głona nie wytrzy­
mał nerwowo i wyrżnął stojącego u 
jego stóp jegomościa pięścią w kape­
lusz. Dostał szturchańca, że o mało 
co nie spadł z kozła. Przy następnej 
walce puścił Franuś prawy sierpowy 
i zwalił grubasa z kozła. Oprzytom­
niał, zeskoczył i dał nura w tłum, ucie­
kając przed rozwścieczonym grubasem. 
Wypadł już przed bramę Targów, prze­
leciał na Most Dworcowy i przyśpie­
szył biegu: słyszał za sobą pośpieszny 
tupot nóg prześladowcy.

Gdy zmęczony przystanął wreszcie 
na Placu Drwęskiego zobaczył po chwi­
li przebiegającego obok siebie wyso­
kiego człowieka w robotniczym kom­
binezonie. Więc go nie goniono. Ale 
Franuś przyciskając rękę do łomocą­
cego serca obiecywał sobie, że już 
nigdy nie pójdzie na mecz bokserski. 
Ileż razy biedny Franek, złamał 6łowo 
idąc na mecze, w których sam brał 
udział...

Dlatego nie zmartwił się, gdy go w 
Sokole, ci. ze Śródmieścia, nie mogący 
mu zapomnieć, że sam jeden wygry­
wał zawody lekkoatletyczne przeciwko 
ich całym ekipom, wywiedli w pole

przy zapisach na kurs bokserski, uru­
chamiany właśnie przy „Sokole".

W szkole na Prądzyńskiego nie 
„szło" Frankowi nadzwyczajnie. Na 
lekcjach za dużo, jak na gust Franka, 
było „starych dziejów", a za mało mó­
wiło się o maszynach, elektryczności 
i samochodach. Ze sportem w szkole 
był prawdziwy „szport". Jakieś tam 
chodzenie po podwórzu, podskoki, 
przysiady, wymachiwanie ramionami. 
Podczas, gdy Franek „umiał" już wszy­
stko, a ostatnio zapałał namiętnością 
do „kosza". Koszykówka miała stać 
się w przyszłości jego drugą miłością 
obok boksu. Koszowi pozostanie wier­
ny do końca. Po pewnym czasie stanie 
się to „małżeństwem z rozsądku". Fra­
nuś będzie sobie, zdawał sprawę z tego, 
ile ze swej stałej kondycji bokserskiej 
zawdzięcza równoczesnemu uprawianiu 
koszykówki.

W sumie Franek był średnim ucz­
niem i bez specjalnych trudności prze­
chodził z klasy do klasy. Do chwili, 
kiedy jeden wypadek nie ostudził zu­
pełnie zapału jego do czerwonego bu­
dynku na Prądzyńskiego.

21 okna klasy Franusia na czwartym 
piętrze widać było płaski dach sąsied­

niego budynku. Dach położony był o 
pół piętra niżej w odległości dwóch 
i pół metra od okna. Między oknem 
i dachem rozwierała się wielometrowa 
przepaść, która Józia Cabana, chorego 
na ,/chorobę wysokości" przyprawiała 
o zawrót głowy. — Taki jest mistrz w 
tym „Sokole" — powiedział kiedyś zło­
śliwy Maleszczak do naiwnego Franka 
—• skaczesz cztery metry w dal, a na 
ten dach byś nie skoczył...

— Po pierwsze nie cztery metry — 
odpowiedział Franek — a czterysześć- 
dziesiąt, a po drugie nie bój się, nie 
jestem fajgus i skoczę...

Stanął w otwartym oknie i skoczył. 
Cała klasa odetchnęła z ulgą, a Józek 
Caban dopiero po dłuższej chwili od­
wrócił się od okna i zdjął ręce z zam­
kniętych mocno oczu.

Franek tymczasem zeskoczył z da­
chu do okna klasy „drugiej B"„ wy­
wołując panikę u pędraków i wrócił 
do swoich zdumionych wyczynem kole­
gów. Stanął wśród nich i poważnie po­
wiedział:

„Ale, wiaruchna, to jest niebezpiecz­
ne i nie musicie tego próbować. Jak 
zobaczę tak ego. to — nalucham."

(Ciąg dalszy nastąpi)



wrze^n^a ^948 zasnął w Bogu po krótkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
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przeżywszy lat 59.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 29 bm. o 

czynie. godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Gór-

warzywne: GROSZKI
RAGI — Pomidorowy ekstrakt 

SERWO WE — KAPUSTA-

Konserwy
SZPA- 

- OGÓRKI KON- 
OGORKI KISZONE

Poznań, Piotra Wawrzyniaka 28.
Osobnych uwiadomień

Zakład Pogrzebowy Ceremoniał

W ciężkim smutku pogrążeni 
córka i rodzina.

r.ie wysyła się.
ul. Towarowa 25. Tel. 4063.

Potlzi^koiianie

Z TEGOROCZNEJ KAMPANII 
poleca

Przetwórnia Warzywno-Owocowa
Państwowego Ośrodka Kultury Rolnej

PUDLISZKI
Jego Ekscelencji Najprzewielebniejszemu Ks. Biskupowi Jedwabskie- 

p.rzewiolebnemu Duchowieństwu, Siostrom Zakonnym, Władzom 
Miejskim i Wiejskim, Organizacjom, Delegacjom, Szkołom, Chórowi 
Kościelnemu, Przyjaciołom i wszystkim Parafianom za liczny udział 
w pogrzebie nieodżałowanej pamięci

hs. Gzntai Eninsla MroMleyo
i dowody współczucia składa serdeczne

Bóg zapłać!

^<41 35

Zaniemyśl, we wrześniu 1948 r.
Rodzina

p7802

Wózki
najnowsze modele
stale na składzie poleca

St. Leśniewicz
Poznań, Dąbrowskieqo 18 
Tel. 46-90 9a-'55

SKŁAD KONSYGNACYJNY SKŁAD KONSYGNACYJNY:

| Poznań, ul. 27 Grudnia nr 19
5 Wysyłka koleją, pocztą
5 woj. pomorskie i Ziemia Lubuska 9a-248

Tel. 94-85
województwo poznańskie,

I SZTANDARYh
PARAMENTA KOŚCIELNE

wykonuie fachowo • solidnie firma

IRENA SZAŁOWA ^36

Poznań — Telefon 12-54
ul. Ratajczaka lla i Skarbowa 23

o

o

iiaśliulator
budoiiianij

1 doświadczony z praktyką potrzebny. Re-
. flektuje się tylko na siłę samodzielną wy-
' soko kwalifikowaną. — Żgłoszenia pisemne
. przesłać:

Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Zjednoczenie Poznańskie

n 21962 Poznań, aleje Marcinkowskiego 1

♦ Kupię zaraz każdej
Ż duraluminium 

aluminium
miedzianą 

mosiężną 
grubości 4 

Drut, duraluminiowy — 
mosiężny 6 mm, 12 mm. -
G. SERBU — POZNAN, Kopernika 9 9a-182 ♦

ilości rurki

„STOMIL" S. A. W POZNANIU 
pod Zarządem Państw, 
ul. Marcinkowskiego 22 

poszukuje natychmiast na kierownicze 
stanowisko:

księgowego-bilansistę
znajomością nowoczesnej techniki buchal-ze , _ __ ____

teryjnej, bankowej 1 księgowości przemysłowej, 
oraz 

monterów-elektryków
Reflektuje się tylko na pracowników zamiesz­
kałych w Poznaniu wzgl. w najbliższej okolicy 
z powodu braku mieszkań służbowych. Podania 

wraz z życiorysem należy kierować 
do Dyrekcji Fabryki 9b-534

o

u

o

o

Przetarg
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane w Poznaniu, 

ul. Solna 16a ogłasza przetarg nieograniczony na ro­
boty elektro-instal. w koszarach wojskowych w 
Ostrowie Wlkp.

Podkładki ofertowe otrzymać można od godz. 11—13 
w sekretariacie W. P. B.

Oferty w podwójnych, bezimiennych, zalakowa­
nych kopertach z napisem jak wyżej podano należy 
składać w W. P. B. ulica Solna 16a do dnia 5. 10. 48 r. 
godz. 9. Termin wykonania do 30. X. 48 r. Do oferty 
należy dołączyć kwit na wpłacone wadium na konto 
W. P. B. w Narodowym Banku Polskim w wysokości 
5*/« od sumy ofertowej.

Wadia nieprzyjętych ofert zwrócone będą w ter­
minie 10 dni po otwarciu ofert.

Dyrekcja Wojskowego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru ofe­
renta bez względu na wysokość oferty jak również 
prawo unieważnienia przetargu bez podania powodu.

9a-249

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego 

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę warszta­
tów i magazynu we Wrześni ul. Wojska Polskiego 3.

Bliższe informacje można otrzymać w Referacie 
Budowlanym Zjednoczenia Energetycznego Poznań, 
ul. Rzeczpospolitej 7, pokój nr 28.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach z 
napisem „Oferta na roboty budowlane we Wrześni" 
złożyć do dnia

4 października 1948 r. godz. 11
w Wydziale Ogólnym Zjednoczenia Energetycznego 
Poznań, al. Marcinkowskiego 27, II ptr. Tamże można 
nabyć podkładki ofertowe ża opłatą 250,— zł.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do 
kasy Zjednoczenia wadium w wysokości l‘/» ofero­
wanej • sumy.

Dyrekcja Zjednoczenia Energetycznego zastrzega 
sobie prawo swobodnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na cenę lub udzielenie zlecenia na niektóre tylko 
prace zawarte w ofercie, jak również unieważnienie 
przetargu bez podania powodu._________________ 9b-566

♦
♦♦i

i
mm otwór 3 mm ♦ 

aluminiowy — $

Przetarg
P. U. R. w Poznaniu, ul. Rybaki 18a ogłasza prze­

targ ofertowy na sprzedaż:
100 beczek od mleka, śledzi, octu, mięsa i oleju. 
26 beczek blaszanych.

5 butli szklanych po occie.
Powyższy sprzęt można obejrzeć w magazynie 

P. U. R. na dworcu kolejowym w Zbąszyniu.
Oferty należy złożyć pod adresem jak wyżej w ter­

minie do 14 dni od daty ogłoszenia. 9b-568

O G Ł 05 Z £VI 4 O R O B t £ ",
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej w soboty ou 8—17-tej w Poznaniu przy ul Wyspian 
skiego 10 I piętro. - Tel 64-75 l 62-70 (wewn 5) — Za terminów? druk ogłoszeń Administracja nie odo< wiada

Szczotki-Pędzle
WIELKOPOLSKA 

HURTOWNIA
Sł. Sfanowski
Poznań, św Marcin 50 
telefon 13-74 o7249

Przetarg
Wydział Powiatowy w Gnieźnie ogłasza przetarg na 

dostawę drzew owocowych i alejowych o rozwinię­
tych koronach, a mianowicie: 1500 czereśni, 300 wiśni, 
4000 drzew alejowych (lipy, klony, jarzęby, akacje, 
wiązy, dęby lub brzozy).

Oferty należy składać do dnia 2. 10. 1948 r. w Sta­
rostwie w Gnieźnie — pokój nr 4.

Komisyjne otwarcie nastąpi tegoż dnia o godz. 10.
Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo swobo­

dnego wyboru oferenta bez względu na wysokość 
oferty jak równeż prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodu.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
w z. (—) mgr Gabryś

Wicestarosta Powiatowy9b-567

■
UWAGA! UWAGA!

Pracownia haftów artysf. koStielnyth i sitantkrów
M. KWIATKOWSKI 
dawniej Poznań, ul Słasz ca 14 

obecnie Poznań, ul. Paderewskiego 2 
Firma odznaczona złotym medalem na 
wojennych M. T. P.

‘C I

O.

DO-
tel. 502-13 i 70-86

Lekarskie
„Hala", gabinet kosmetyczny, 
ul. św. Marcina 79, po remon­
cie znowu czynny codziennie 
od 10—18. 21983

Wolne posady
Poszukujemy natychmiast 2 ślu­
sarzy i 2 kowali. Zgłoszenia 
kierować: Państwowy Browar, 
ul. Półwiejska 25.____ 9b-540
Apteka w Śmiglu poszukuje 
magistra farm, jako kierowni­
ka od 1. 11. lub wcześniej.

21574

Sekretarki (rza) biegle piszącej 
na maszynie i kasjerki z zna­
jomością księgowości poszuku­
jemy od 1. X. Szczegółowy ży­
ciorys własnoręcznie pisany i 
podanie prosimy składać do 
Odlewni Żeliwa nr 3 w Świno­
ujściu. __ ____________9a-227
Chłopak pragnący wyuczyć się 
rzemiosła piekarskiego lub tez 
taki który się już uczył może 
zaraz się zgłosić. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 21971._____
Czeladnik krawiecki, tylko 
pierwszorzędny, na sztuki oraz 
uczeń mogą się zgłosić. Sa- 
dowczyk. Ogrodowa 4. 21951

Mistrzynię bieliźniarkę, tylko 
siłę rutynowaną, przyjmiemy 
zaraz. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 21986.
Mistrza formierskiego obytego 
z pracami biura technicznego 
poszukujemy za indywidual­
nym omówieniem warunków 
płacy. Mieszkanie 4-izbowe za­
pewnione. Podanie i szczegóło­
wy życiorys prosimy składać 
do Odlewni Żęliwa nr 3 w Świ­
noujściu,9a-226

KSIĘGOWEGO-
BILANSISTĘ 
obeznanego z księgo­
wością handlową przyj­
mie z dn. 1 paździer­
nika 1948 Spółdzielnia 
Spożywców Pracowni­
ków Komunikacyjnych 
w Gorzowie Wlkp. — 
ulica Dworcowa nr 3. 
Wynagrodzenie według 
umowy. 9b-561

Najciekawsze audycje radiowe na środę. 29. 9. 48
5.20 Koncert dla świata pracy z Katowic; 6.05 Gimnastyka; 

6.15 Dziennik poranny; 6.30 Muzyka; 7.05 Przegląd prasy sto­
łecznej- 7.12 Muzyka- 8.20 Odcinek powieści; 8.35 Muzyka; 
8.55 Informacje ogólnopolskie; 9.00 Skrzynka PCK.; 12.04 
Dziennik południowy; 12.25 Muzyka kameralna; 12.45 1) „Co 
czytać" pogad.- 2) Wiadomości dla wsi, 13.00 ,,Mozaika mu* 
życzna** z Łodzi; 13.45 III audycja z cyklu „Kompozytor Tygo- 
dnia“- 14.30 Przegląd wydarzeń; 14.40 Wiadomości bieżące; 
14.45’Notowania giełdowe; 14.55 Walce rosyiskie; •15^?nŁlr' 
gadanka Stanisława Kondratowicza pt „Trzyletni dorobek 
pracy PZZ-u; 15.30 „Złota kaczka", audycja dla dzieci; 15 50 
Muzvka lekka; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 „Białe 
kruki” audycja muzyczna; 17.00 „Siedemnasta wiosna audy­
cja dla młodzieży 17.20 Audycja z okazji miesiąca Odbudowy 
W wy i Poznania; 17.25 Koncert Małej Orkiestry P. R pod dyr 
S?^). T8CSoniaMówiU^X 

•’K Sk‘i’“P°fgelfeatnona: JS S 
konawcy: A^a Zasadzianka Odcinek po-

on 70 ”HisŻtorvczne§koncerty w roku chopinowskim 
1949“’- 20 30 Audycja chopinowska w wyk. Ryszarda Bak^a; 
2? 00 Dziennik wieczorny; 22.00 Muzyka; taneczna: 
cert życzeń; 23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 Muzyka 
neczna. .

T

Dobry pomocnik krawiecki po­
trzebny zaraz. Kilińskiego 5 
m. 4.________________ 21921
Ekspedientka rzeżnicka potrze­
bna zaraz. Półwiejska 37.
____________________ C3139 
Gosposi lub pomocy domowej 
z noclegiem szuka m odę mał­
żeństwo. Wojskowa 19 m. 4.

21901
Ktiśnierkę zdolną przyjmę za­
raz. Zielona 7 m 9. 21941

Pomoc domowa potrzebna —
Wierzbięcice 11 m. 10. p7614

Początkującej siły biurowej — 
najchętniej z małą maturą, po­
szukuje liceum na prowincji. 
Oferty Głos Wlkp. nr 9a-251.
Dochodzącą do dziecka poszu­
kuje lekarz. Przybyszewskiego 
49. Szpital.___________F1829
Samodzielna gosposia do więk­
szego domu potrzebna. Zalew­
ski, Gniezno, Mieczysława 6 
m, 7.________________ 9b-548
Dwie robotnice potrzebne za­
raz. Dębiec Gliwicka 1 m. 1.

21988

Szuka posady
Księgowe, maszynistki, sekre­
tarki. poleca Spółdzielnia Ucz­
niowska Kursów Handlowych 
Smólskiego. Wawrzyniaka 33, 
telefon 48-47.______ p7576
Czeladnik rzeźnicki z długolet­
nią praktyką poszukuje pracy. 
J. Stanisławski, Koźmin. Łu- 
komskiego 8.________ 9b-495
Kasjerka lub księgowa znajo­
mością księgowości systemu 
,Perfecta" szuka posady. Of. 

PAR, Ratajczaka 7. pod 9,946.
p7609

Student ekonomii, absolwent 
liceum administracyjnego, dwu­
letnia praktyka, przyjmie od­
powiednią posadę. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 21881.______
Księgowy-bilansista, wielolet­
nią praktyką, znajomość języ­
ków obcych, przyjmie posadę, 
najchętniej jako kierownik 
biura. Oferty nr 3209 Czytel­
nik, Daszyńskiego 48. k!570

Szofer-mechanik z kilkuletnią 
praktyką żonaty, szuka posa­
dy Of. Głos Wlkp. nr 21958.

Nauka

Wydawca- Spółdzielnia Wydawniczo-Ośwlatowa „Czy­
telnik". .
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Kuny pisania na maszynie 
Sieną metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki. Po­
znań al. Marcinkowskiego 26. 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p6893
Kuny stenografii i pisania na 
maszynie. Wpisy: Szkoła Przy­
sposobienia Handlowego, plac 
Wolności 2.__________9a-215
Jąidy samochodem, motocy­
klem oraz dobrej obsługi po­
jazdów mechanicznych nau­
czysz się w szkole „Auto- 
Ster“ Poznań, Mickiewicza 36. 
Początek kursu 4 października. 
Zapisy trwają. Informacje w 
biurze godz. 8—18. p7491

Tłoczono w Drukarni P. P Z O. Poznań-Północ 
K—54033

Maturalne kursy. Jeszcze wol­
ne miejsca klasach 1. III. I li­
cealna Zapisy: prof. Wojcie­
chowski. Kręta 5 m. 21.

21906

Eleganckie getry męskie pole­
ca hurtowo ,Botina“. Kraków, 
Stradom 5.___________ p7446

Osobiste
Halo — uwaga! Nadszedł nowy 
transport akumulatorów moto­
cyklowych. radiowych, podu­
szek elektrycznych, żelazek 
normalnych i zawodowych, ku­
chenek elektrycznych, wkładek 
żelazkowych, membran patefo- 
nowych oraz świeży transport 
płyt patefonowych, najnowsze 
przeboje, poleca ,.Emka“, ul. 
Wrocławska 30. Własne war­
sztaty naprawy. p7583

Sprzedaże
Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak. Poznań. Ry­
baki 6, w podwórzu. p68S5
Kasy kelnerowskie „National", 
składowe elektryczne, ręczne, 
maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, korzystnie poleca 
Poznań, św. Marcin 32. tele­
fon 88-19. Centrala Maszyn 
Biurowych, Cz. Filipiak. 9a-134
Linoleum, ceraty, worki, koce, 
sznurek, liny. Pertek, Kraszew­
skiego 17. 9a-171
Pianina markowe, fortepian
Bechsteina — najkorzystniej
Drygas. Skarbowa 15 p7532

Skutkiem wyjazdu 
spiesznie sprzedam za­
prowadzony
WARSZTAT 
WULKANIZACYJNY 
w całości lub częścio­
wo. — Również opony, 
narzędzia, motorki, 
wałki żelazne, nitrola- 
kiery. — Informacje 
do godz. 16, tel. 69-11, 
wieczorem tel. 35-25.

21922
2 piły taśmowe. 2 wyrówniar- 
ki. 2 frezarki — do drzewa, 
sprzeda ,Hatech“ Sw. Marcin 
nr 65. 9a-132
Tapczany, leżanki, fotele, ma­
terace, gotowe korzystnie — 
Marcinkowskiego 2. Pluciński. 

21435
Pokost, oleje lniane i rzepa­
kowe. poleca Olejarnia, Lesz­
no. ul. Łaziebna 2. 9b-440
Łóżka żelazne, materace wy­
ściełane wykonuje ,Rekor- 
da“, ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej). 9b-438
Materace wyściełane, łóżka 
metalowe, wykonuje „Rekor- 
da“, ul. Kurzanoga (boczna Ra­
tuszowej). 9b-510
Pierze na poduszki, pierzyny, 
spody, kołdry wszelkie, poleca 
„Emkap“, M. Mielcarek, Po­
znań. Wroc'awska 30. 9a-231
Gospodarstwo 30-morgowe, 4 
łąki, budynki masywne, bez 
inwentarzy, powiat Mi.dzy- 
chód. 700.000,— sprzeda Me- 
telski, Marcina 13. p7535

Naprawy maszyn biurowych fa­
chowo i solidnie — wykonuje 
„Mechanika-* Poznań. 27 Gru- 
dnia 20. tel. 43-57^_ p7534
Parcelę 5396 ms ziemię pierw­
szej klasy na ogrodnictwo ta. 
nio sprzedam lub zamienię na 
małą parcelę w Sołaczu. Wi­
niary. Winogrady. Adres wska­
że PAR Ratajczaka 7 — pod 
9.900. 97578

Aparat fotograficzny marki Ko­
dak Retina Ha małoobrazkowy. 
I.eśniewicz Dąbrowskiego 18.

9a-247
Skład b awatów z towarem, za­
prowadzony, w dobrym punk­
cie. 900.000,—, sprzedam. Of. 
Głos Wielkopolski nr 21964.
Parcele bardzo tanio Starolęce 
sprzedaje Juska, Kordeckiego 
26 (Górczyn)._________ 21923
Sprzedam westfalkę. Nowak
Długosza 21._________21908
Wózek autko sprzedam Gór- 
czyńska 34 m. 1.____ £1931
8-tvgodniowe boksy — ulica 
Szydłowska 12 (Winiary).

21929

OPAŁ
na zimę
odpadki tartaczne

TROCINĘ
do pieców trocinowych 

itp. poleca
TARTAK
Poznań, ul. Raczyń­
skich 5/8. Tel. 35-45. 

p7566
Kołdry puchowe nowe. Grobla 
la m. 4. p7605
NSU 200 sprzedam. Wierzbię­
cice 44 m. 3. ________ p7613
Opel P-4 z motorem Kadeta — 
stan bardzo dobry, 160.000,—. 
Kassyusza 15 ( przy Polnej).
_____________ ____ 21933 
Parcela przy Botaniku 800.000, 
Grunwaldzkiej 700.000. Wino­
grady 325.000 sprz.eda Grusz­
czyński, Wawrzyniaka 22.

21969

Samochód 
ciężarowy! 

marki Ford 8 cyl. 3,5 t 
z przyczepką, nośności 
U/a t z brezentami i 
kompletem kół rezer­
wowych, na chodzie w 
dobrym stanie, sprzeda: 
W. Kuzdowicz, Poznań, 
Dominikańska 4. Tele- 
fon 35-95. C3157

Kamienice, wille od 1.000.000 
do 6.000.000 poleca Grusz­
czyński, Wawrzyniaka 22.

21970
Motocykl BMW 400 cm1 w bar­
dzo dobrym stanie. Wiadomość 
Ławicki 27 Grudnia 19. Tel. 
34-32._______________ p7596
Wliczyca ostra. Ambroszkie- 
wicz. Krasińskiego 1 m. 4.
_____________________p7595
2 piece kaflowe pierwszorzęd­
ne. Lubeckiego 16 m. 1.

21973
Maszynę do szycia sprzedam.
Wielkopolska 7 m. 3 (Sołacz). 
___________________ 21987

Willę komfortową Solaczu wol­
nym mieszkaniem, ogrodem. 
Domek wolnym mieszkaniem, 
morga. 500.000,—. Pijanow. 
fki, Półwiejska 26. p7607

Kupna
Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gajkowski Poznań. Zam­
kowa 7. tel. 31-55. 9a-124

Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak, Poznań. Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21-11.
____________________ p6865 
Konie na rzeź kupuję odbiór 
samochodem Zgoła. Poznań, 
Masztalarska 8 Tel 20-20.

C2937
Książki, księgozbiory, polskie, 
obcojęzyczne, kupuje Księgar­
nia Gierczaka, Poznań. Daszyń­
skiego 59.__________ 9b-330
Opony kupi: 750X20, 800X20, 
900X20, 975X20 1050X20,
1100X20, 1200X20. 1200X22 
Autotransport, Poznań, Dą- 
browskiego 83/85. 9a - 2 30
Woskówki, maszyny do pisania, 
liczenia, powielacze kupuje 
W. Rohowski i Ska, Poznań, 
Mielżyńskiego 18, tel. 43-25.

________________ p7608
Motor na ropę 8>£12 kupię — 
Wrzesiński. Łopienno. powiat 
Wągrowiec.___________ 9b-550
Piec staiopalny kupię podać 
cenę. Meller. Poznań (Winia- 
ry). Szydłowska 22. p7577
Kupię samochód DKW rekla­
mówkę. Oferty: Łódź. Sienkie­
wicza 151. Pawłowski. 9b-551

Łożyska 
kulkowe

i rolkowe
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo)

94*325

Handlowe
„Stomilbut" Warszawa. Emilii 
Plater 25. poleca: pantofle do­
mowe. drewniaki, buciki szkol­
ne, buciki dziecięce, pinetki, 
kapce. 9b-552

zamiana
2 pokoje kuchnią, śródmieście, 
na większe, samodzielne, nie 
wyżej II ptr. Oferty nr 2866 
Czytelnik, Armii Czerwonej 1.

C3161
Zamienię z pocztowcem 2 po­
koje w blokach pocztowych na 
1 pokój. Wiadomość: Szkoła 
nr 37. Garbary 58. C3162
W Gdyni mieszkanie zamienię 
na Poznań. Wojtkiewicz. Cheł­
mońskiego 22 (Poznań). 21911
Zamienię pokój z kuchnią w 
Solaczu na podobne. Oferty 
Głos Wlkp. Focha 16, nr 2158

F1827

Pieniądz
Wspólnika wi.kszą gotówką 
sklepu galanteryjnego, dobrym 
punkcie. Oferty Głos Wielko­
polski nr 21910.

Wolne lokale
Sieraków — sklep w rynku, 
warsztatem mechanicznym, 
istniejącym 25 lat. mieszkanie 
4 lub 2 pokoje kuchnią, wy­
dzierżawię. Oferty PAR. Rataj­
czaka 7. pod 9,934, p7598

O. U. L. Biuro Obwodowe w Wolsztynie sprzeda 
w drodze przetargu ustnego (2-gi termin) dnia 5 paź­
dziernika 1948 r. o godz. 11.30 w Rakoniewicach w 
biurze Zarządu Miejskiego trzy ruiny domów po­
niemieckich na rozbiórkę.

Ruiny te położone są w Rakoniewicach. Rynek 
nr 26 , 27 i 28.

9b-543
O. U. L. Biuro Obwodowe

w Wolsztynie
Zarząd Gminny w Mochach powiat Wolsztyn 

ogłasza

KONKURS
na stanowisko rachmistrza. Uposażenie wg grupy 
VIII wraz z wszelkimi dodatkami. Pierwszeństwo 
mają kandydaci, którzy pracowali w samorządzie. 
Posada do objęcia zaraz. Mieszkanie zapewnione. 
9a-250 Wójt: (—) Raczkowiak
2'lt i 3'ń pokoju kuchnią, ła­
zienką. hallem, w nowowybu- 
dowanej willi. Oferty nr 3208 
Czytelnik Daszyńskiego 48.

kl569

Skradziono kartę RKU Śrem 
nr 2563. Zygmunt Lewandow­
ski Wilkowo Swiebodzińskie.

21947

REPREZENTACYJNY
duży

SKLEP W CENTRUM
Poznania

do sprzedania zaraz.
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR“ Poznań, 
Ratajczaka 7 pod 
„9,890“. p7571

Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Nowy Tomyśl na nazwisko 
Józef Stawiński, Bol.ewice, 
gmina i powiat Nowy Tomyśl. 

9a-253

Garaż oddam w dzierżawę —
al. Wielkopolska 12.____21932
3 pokoje komfortowe Osiedlu 
Warszawskim zwrotem remon­
tu. Oferty PAR Ratajczaka 7, 
pod 9,948.____________ p7611
3 pokoje z kuchnią, łazienką, 
do wynajęcia w nowym domu. 
Ławica Kołobrzeska 5. od 
godz. 10—15. 21930

Zgubiono książeczką wojskową 
RKU Poznań-powiat na nazwi­
sko Marian Ochowiak, Kostrzyn 
Wlkp._______________ F1825
Zgubiono dowód tożsamości 
osoby wystawiony przez Dyr. 
Okr. KP w Poznaniu na nazwi- 
sko Teresa Witkowska. F1828
Zagubiono dowód osobisty nr 
2/48 gminy Zwierzeń, zaświad­
czenie rejestracyjne RKU 
39/St/48 Gorzów. Jan Kapituła, 
Sławno, pow. Strzelce Krajeń­
skie. 9b-560

Szuka lokalu
Miłego pokoju szuka studentka 
IV roku medycyny. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 21843.______
2 studentów poszukuje pokoju. 
Cena obojętna. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 21974,
Samotny student na stanowi­
sku szuka pokoju. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 21891.

MAGAZYNU
w centrum, ca 100 m* 
suchego

poszukujemy.
Oferty Biuro Ogło­
szeń ,.PAR“, Poznań, 
Ratajczaka 7 pod 
„9,842“. p7530

Dzier.źawy
Magazyn, warsztat przy Focha 
wydzierżawię. Sczanieckiej 9 
m. 6. 21972

/f?ubv
Zgubiono zameldowanie mili­
cyjne i legitymację PPS na 
nazwisko Józef Wilczak. 21925
Zgubiono legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej wydaną Gnie- 
żnie. Eleonora Wojciechowska. 
Kostrzyn.____________ 9a-256
Zagubiono kartę rejestracyiną 
RKU Poznań na nazwisko Ro­
man Szymański, gm. Stęszew, 
wieś Tomicżk1 oraz książki 
tożsamości koni, wałach de­
resz lat 5. kasztan z gwiazdką 
lat 5 na nazwisko Franciszek 
Szymański, gmina Stęszew, 
wieś Toinicjki, 21919

Zagubiono zaświadczenie reje­
stracji nr 3919 RKU Rawicz 
na nazwisko Wiktor Mikolaj- 
czyk, Sarnowa._______ 9b-546
Zagubiono dowód osobisty, 
książkę wojskową książką ko­
nia. Wacław Rarok. Swiniary, 
poczta Kłecko, pow. Gniezno.

9b-549
Zgubiono dowód tożsamości 
882273. Karolina Majchrzak, 
Ostrów. Bratnia. 9b-559

Transoort
Samochodami, magazynem, bo­
cznicą — dysponuje Wspólny 
Transport Norwida 13 telefon 
92-46. 9a-127

Reźne
Kołdry stare solidnie przera­
biam nowe szyję Kroczyńska. 
Grobla la. 06666

L.
|A. MATYSIAK
■ Fredry 1. pń<92

Reperuję 
zegarki 1 zegary, 
modernizuję i napra­
wiam biżuterię. 
Złote obrączki ślubne 

polecam i wykonuje 
na zamówienie.

Kupuję stare złoto.

Wypożyczalnia ubrań sukien 
ślubnych welonów. Ciesielski. 
Paderewskiego 1. p7261

Matrymonialne..
i ■ ' ~ i

Kawaler, lat 35. posiadający 
mieszkaniu Poznaniu i 500 ty­
sięcy. ożeni się z panią śred­
niego wzrostu. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 21823.



Mosty kolejowe na trasie Śląsk - Szczecin
Przed zrealizowaniem projektu wielkiej magistrali kolejowej

Ogólnopaństwowe plany aktywizacji 
portu szczecińskiego przewidują, że w 
Szczecinie przeładowywać się będzie 
rocznie kilkanaście milionów ton wę­
gla. Aby zadanie to wykonać trzeba 
nie tylko wybudować w Szczecinie od­
powiednio wyposażony port dla prze­
ładunków masowych i wielkie stacje 
rozrządowe, na które będą kierowane 
codziennie 6etki wagonów kolejowych 
z węglem, ale trzeba do tego celu do­
stosować całą trasę kolejową Śląsk — 
Szczecin.

Budowa wielkiej stacji rozrządowej 
w Szczecinie jest w toku już od sze­
regu miesięcy. Szereg prac wykony­
wanych jest również na całej trasie. 
Z nich najważniejsza to odbudowa mo­
stu zwodzonego w Podjuchach pod 
Szczecinem na Regalicy, odbudowa 
mostu w Czerwieńsku, budowa stacji 
rozrządowej na Śląsku w Pyskowicach 
oraz zapewnienie warunków sprawne­
go przebiegu pociągów na trasie Śląsk 
—• Szczecin.

Wybudowanie obydwu mostów zo­
stanie ukończone jeszcze w tym roku. .

Jak wielkie znaczenie przywiązują 
władze kolejowe do ukończenia tych 
prac, świadczą najlepiej o tym cyfry. 
Po odbudowie mostu w Czerwieńsku 
będzie można do Szczecina wysyłać 
rocznie około 5,5 milionów ton węgla. 
Ukończenie budowy mostu w Podju- 
chach zwiększy przelotność kolei do 
8 milionów ton. Naturalnie, że razem 
z uruchomieniem mostów postępować 
musi odbudowa wszystkch posterunków 
drogowych na linii Kostrzyń — Szcze­
cin.

Do przewozu towarów dla portu

szczecińskiego będzie również w przy­
szłości jeszcze w większej mierze wy­
korzystana linia kolejowa Poznań — 
Szczecin. W tym celu doty^iczasową 
jednotorówkę przebudowuje się od Ro­
kietnicy do Dąbia na linię dwutorową.. 
Linia ta w ramach państwa niemiec­
kiego miała drugorzędne znaczenie, 
obecnie natomiast ma znaczenie zasad­
nicze, łączy bowiem Polskę centralną 
z najbardziej zachodnim portem, Szcze­
cinem. Ukończenie budowy linii dwu­
torowej pozwoli na przewiezienie ok. 
14 milionów ton towarów.

Dobre wyniki
sztucznych wylęgów drobiu w Wielkopolsce

22 tuczarnie
Stosownie do pogłowia gęsi oraz 

wyposażenia terenu w chłodnie, po­
wstało W ub roku na terenie woje­
wództwa poznańskiego 16 tuczami dro­
biu, które przerobiły 173 tysiące gęsi, 
35 tysięcy indyków, 2,5 tysięcy kaczek, 
28 tysięcy kur i 8 tysięcy kurczaków. 
Wvmienione tuc.zarnie uruchomione zo- 
stały przez „Społem" (8), „Rol-Mięs" 
(5) i prywatnych przedsiębiorców (3).

W bieżącym sezonie czynnych jest 
poza wymienionymi, jeszcze 6 nowych 
tuczami, a mianowicie: w Gnieźnie, 
Obornikach, Ostrzeszowie, Lesznie, Pa­
włowicach i Gorzowie, (bg)

W tegorocznym sezonie wylęgowym 
czynnych było w Wielkopolsce 21 za­
kładów wylęgowych, rozmieszczonych 
w 18 powiatach województwa poznań­
skiego. Są to przeważnie większe za­
kłady, dysponujące nowoczesnymi e- 
lektrycznymi aparatami wylęgowymi. 
Z małymi wyjątkami właścicielami 
omawianych wylęgarni są „Samopo­
moc Chłopska" względnie „Społem".

Istniejące dawniei wśród gospodyń 
wiejskich uprzedzenie do sztucznych 
lęgów drobiu ustąpiły obecnie. Coraz 
częściej oddają one jajka do wylęgar­
ni, bądź też nabywają kurczęta jedno­
dniówce, których wychów nie sprawia 
specjalnych trudności.

W wylęgarniach Wielkopolski nało­
żono w tegorocznym sezonie wylęgo­
wym 308 tysięcy jaj, z czego wylęgło 
się 210 tysięcy piskląt. W porównaniu

są „Sąmopo-

z rokiem ubiegłym podniósł się znacz­
nie procent wylęgu jaj nałożonych (rok 
ubiegły 62%, a obecnie 68,1%), i za­
płodnionych (ub. rok 72%, a bieżący 
91%). Aby zaspokoić całkowicie po­
trzeby terenu na tym odcinku, projek­
tuje się dalszą rozbudowę stacyj wy­
lęgowych. (bg)

Junacy ze „Służby Polsce”
na odcinku odbudowy gospodarczej kraju

W związku z nawałem robót na tere-| kościańskim przy czyszczeniu rowów 
nie województwa poznańskiego, juna- i pomagali ludności w żniwach, 
cy „S. P." w ramach trzydniówek wy-| W powiecie wolsztyńskim trwają 
konali najpotrzebniejsze prace, dając prace przy kopaniu nowego koryta dla 
tym duży wkład dla społeczeństwa! kanału nhrzańskieoo.
wielkopolskiego.

Prace objęły w powiecie wągrowiec- 
kim kompletne wykończenie szosy na 
przestrzeni 80 mb., oraz naprawienie 
260 mb. latówk; i wyrównanie 200 mb. 
pobocza.

W wyniku zespołowego współzawod­
nictwa junacy wykonali normę 300%, 
przy czym specjalnie wyróżnili się Bo­
lesław Placek, Marian Kamiński i 
Franciszek Gass. Na terenie gminy 
Wągrowiec-północ, chłopcy przepro­
wadzili prace melioracyjne, kopiąc rów 
przydrożny na przestrzeni 1200 mb., 
przez co droga stała się zdolna do u- 
żytku bez względu na pogodę. Wybu­
dowano także boisko sportowe i na­
prawiono ulicę w Wągrowcu.

W pochwale, udzielonej junakom 
przez Zarząd Miejski w Wągrowcu wy­
mieniony został junak Zenon Suchar­
ski, który 7. własnej inicjatywy rzucił 
hasło współzawodnictwa, wyróżniając 
się przy tym najwyższą normą.

Junacy pracowali także w powiecie

Losy kobiety wiejskiej .
troską Rady Kobiecej przy Zw. Samopomocy Chłopskiej
W dniu 22 bm. odbyła się konferen­

cja Rady Kobiece; przy Woj. Związku 
Samopomocy Chłopskiej w Poznaniu z 
udziałem delegatki Zarządu Głównego 
Z. S. Ch. p. Kowalskiej, która wygłosi­
ła referat o obecnych przemianach i

Wsróhawodnidwo w Gubinie
W Fabryce Pończoch i Skarpet w 

Gubinie, administrowanej przez Po­
znańską Dyrekcję Przemysłu Miejsco­
wego, zorganizowano w ostatnim cza­
sie współzawodnictwo pracy, w wyni­
ku czego pracowniczka Maria Holow- 
czyk podjęła się pracy na dwóch elek­
trycznych maszynach stopowych. Spo­
dziewać się należy że rezultaty tej ak­
cji nie dadzą na siebie długo czekać.

W celu podniesienia poziomu facho­
wego załogi fabrycznej, z inicjatywy 
Rady Zakładowej przeprowadza się 
kurs z 
wadzi 
bryki.

zakresu włóknoznawstwa. Pro- 
go p. Swibak — kierownik fa- 

(wm)

Kurs dh przodawnte zdrowia 
w Międzyrzeczu 

zakończenie kursu dla przodow-

5 tysięcy leur na jednej fermie
Na wyspie Wolin znajduje się nie­

wielki majątek państwowy Wisełka, 
w którym Dyrekcja Okręgu Szczeciń­
skiego Państwowych 
Zjemskich postanowiła 
dużą fermę kurzą.

W pierwszym planie 
przygotowanie kurnika 
kur. Roboty związane 
kurników i wybiegów zostały już tak 
rozplanowane, że z wiosną ferma bę­
dzie mogła rozpocząć swą działalność. 
Ze względu na duży rynek zbytu, któ­
rym będą pobliskie kąpieliska, należy 
się liczyć z szybkim rozwojem placów­
ki. W przyszłości przewiduje się jej 
rozbudowę tak, by mogła pomieścić 
4—5 tys. kur.

W zespole Stuchów w powiecie ka­
mieńskim tworzy się dużą tuczarnię 
świń. W majątku Kępice natomiast,, 
należącym do tego samego zespołu, jest 
duża chlewnia o charakterze hodowla­
nym. Znajduje się tutaj 30 macior.

Ze względu na to, że teren Pomorza 
IZachodniego nie we wszystkich dzie-

Nieruchomości 
zorganizować

przewiduje się 
na około 1500 
z budowaniem

nacisk na rozwój gospodarki hodowla­
nej. Rozbudowa tuczami świń, hodowla 
opasów itp. przyczynią się w dużej 
mierze do likwidacji miejscowych bra­
ków aprowizacyjnych. Obecnie bowiem 
duże ilości mięsa sprowadza się do 
województwa szczecińskiego z innych 
terenów Polski. Na skutek intensyfi­
kacji akcji hodowlanej będzie można 
w przyszłości nie tylko zaopatrzyć w 
mięso miejscowy teren, ale nawet pew­
ne ilości eksportować poza obszar wo­
jewództwa. (ZAP)

walce klasowej na wsi oraz nakreśliła 
zadania Z. S. Ch

W szerokiej dyskusji, jaka wywią­
zała się po referacie, zabierały głos- 
p. posł. Izydorczykowa, p. Hetmańska, 
Andrzejewska, Nowakowa i inne. Pod­
kreślały one zgodnie konieczność sze­
rokiego uświadamiania kobiety wiej­
skiej, wprowadzenia jej do gminnych 
spółdzielni S. Ch.. do rad narodo­
wych i spółdzielczości w ogóle. Po­
nadto wskazywano na dobrodziejstwa, 
płynące dla kobiet wiejskich z zorga­
nizowania spółdzielczości produkcyj­
nej, która ją wybitnie odciąży w cięż­
kiej pracy.

W konkluzji przedstawicielki wszyst­
kich organizacyj postanowiły wyje­
chać na wieś celem zapoznania się na 
miejscu z warunkami życia kobiet 
wiejskich oraz zaznajomienia ich z o- 
statnimi uchwałami Zarządu Głównego 
Zw. Sam. Ch., Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego S‘. L. i Komitetu Cen­
tralnego P. P. R. (bg)

dopływu kanału obrzańskiego.
Hufce „Służby Polsce" dają dowód 

swojego zrozumienia obowiązku oby­
watelskiego dla pracy nad odbudową 
kraju, (wz)

Sremianie proszą 
o lepsze połączenie kolejowe 

z Poznaniem
Choć powiatowe miasto Śrem leży 

stosunkowo niedaleko od Poznania, bo 
w odległości kolejowej 52 km a szosą 
46 km, jego komunikacja z Poznaniem, 
pozostawia wiele do życzenia. Nie 
dość, że na linii Śrem—Czempiń z po­
wodu bezpośredniej bliskości szosy po­
ciąg jedzie rzeczywiście w żółwim 
tempie, przebywając przestrzeń 20 km 
w 55 minutach (w tym trzy przystan­
ki), trzeba się w Czempiniu przesiadać 
na pociąg idący z kierunku Leszna. 
Dla licznej rzeszy robotników, urzędni­
ków, młodzieży szkolnej i studentów, 
dojeżdżających codziennie do Pozna­
nia, jest to bardzo niewygodne. Do te­
go trzeba w Czempiniu przy planowej 
ieździe czekać przeszło pół godziny. 
W ten sposób podróż ze Śremu koleją 
trwa dwie godziny i kwadrans. Ko­
niecznym więc jest wprowadzenie przy­
najmniej jednej pary pociągów bezpo­
średnich Jarocin—Poznań przez Czem­
piń, względnie Śrem—Czempiń—Po­
znań.

Druga sprawa, o którą Śrem już 
dawno walczy, to pociąg, który wy­
chodziłby z Poznania około godz. 22. 
Każdy kto jedzie do Poznania, chce 
wykorzystać okazję i raz po raz być 
w teatrze. Niestety do Śremu nie ma 
z Poznania powrotu. Wolimy zaś przy­
jechać choćby o północy do Śremu, 
aniżeli nocować w Poznaniu. Uważa­
my, że korzystniej będzie dla PKP uru­
chomić w późniejszych godzinach 
wieczornych pociąg z Poznania do 
Śremu, niż np z Jarocina do Śremu, 
którym przyjeżdża bardzo mało ludzi.

Mamy nadzieję, że przy nowei zmia- 
: nie rozkładu jazdy Dyrekcja Poznań- 
• ska pomyśli o tych udogodnieniach, 
i tym bardziej, że autobusów jest wciąż 
: jeszcze za mało i pracownicy państwo­

wi nie mogą na nie uzyskać zniżki.
(jh)

Na
nic zdrowia na wsi, urządzonego przez 
PCK Oddział w Międzyrzeczu, odbyło 
się uroczyste wręczenie świadectw 17 
kursistkom.

W uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele wojska, partii politycznych 
i organizacji społecznych, rozumiejąc 
w ten sposób konieczność szkolenia I dżinach żywnościowych jest' samowy- 
pensonelu sanitarnego na wsi. jstarczalny, kładzie się obecnie duży

„“Fircyk w zalotach" Fr. Zabłockiego 

vr Teatrze Miejskim w Gnieźnie

Na zebraniu konspiracyjnym kil­
ku chłopców z Ostrowca, każdy z 
uczestników miał złożyć pewną su­
mę na cele organizacyjne. Wszyscy 
spijnili rozkaz, z wyjątkiem Janusza 
Kotowicza, na którego skierował 

swą wściekłość herszt bandy Jurek 
Szretter.

Recenzję tę zacznę, na przekór wszelkim 
przyjętym zwyczajom od słów kilku o wi­
downi, to bowiem, że „Fircyk w zalotach" 
mógł się ukazać na scenie gnieźnieńskiej i 
został z odpowiednią reakcją przyjęty — 
spowodowane zostało atmosferą przychyl­
ną teatralnej publiczności i w Gnieźnie te­
atr jest dzieckiem miasta i pupilem społe­
czeństwa, a współpraca między nimi har­
monijna i budująca.

Bo w jakimże innym mieście w Polsce 
obdarowują obywatele swój teatr równie 
hojnie i zaopatrują go w rekwizyta równie 
samorzutnie i.bezinteresownie jak w Gnieź­
nie? Proszę tylko posłuchać: p. Władysław 
Łaniecki — stolarz, ofiarował właśnie tea - 
trowi warsztat stolarski 
17.000 zł, szewc Wincenty 
dził dla osób grających w 
stylowego obuwia wartości 
interesownie, Władysław

około 
sporzą-

wartości
Witek,
Fircyku 4 pary 

40.000 zł — bez- 
Periikiewlcz — 

jubiler, ofiarowuje dla Fircyka: binokle, 
sygnet, tabakierę — wartości około 5.000 
zł, nie mówiąc już o tym, że nie tak daw­
no obywatele zakupili teatrowi samochód 
ciężarowy!

Ze świecą w ręku nie znajdziecie w kra­
ju lepszych i hojniejszych mecenasów z 
szerokich warstw społeczeństwa! To popar­
cie materialne jest dostatecznym wyrazem 
cieDłego stosunku publiczności do teatru 
własnego, do aktorów spośród siebie — 
obywateli znanych — dzieci miasta. Nie wia 
domo, czy teatr zawodowy z aktorów spro­
wadzanych sezonowo, bodaj najlepszych, 
potrafiłby wyrobić w Gnieźnie ową chwa­
lebną teatromanię? Exemplum Gniezna po­
winno być przestudiowane i przemyślane 
na innych terenach nasuwa bowiem zagad­
nienie ważne: czy sztuka zawodowa z zew­
nątrz przybyła, czy domorosła, zrodzona 
z dynamizmu społeczeństwa i wspinająca 
się mozolnie w górę sama — ma większe 
wartości wychowawczo-kulturalne?

Ten przydługi wstęp był mi potrzebny, 
aby wykazać, że publiczność gnieźnieńska 
już dojrzała dostatecznie i wyrobiła się dla 
przychylnego przyjęcia takiej sztuki jaką 
fest Fircyk" — niełatwej i raczej wybred­
nym odpowiedniej. Ta stylowa komedia wy­
bitne dzieło wieku oświecenia, w miarę sa­
tyryczna w miarę sceptyczna, w miarę — 
powiedzmy - nudna - bez żadnej innej
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morale kokludującej prócz zasady wygło­
szonej przez Fircyka: „najpierwsza rzecz 
u mnie: żyć wesoło, a potem, gdy można
— rozumnie „z przydługimi dialogami mari- 
vaudage'ów — bez żadpej akcji — wyma­
ga koniecznie przychylnego klimatu, który 
w Gnieźnie już panuje.

Wymaga również dobrej sztuki aktor­
skiej. Grać ją bardzo niełatwo. Jakże w 
całkiem odmienny i zapomniany świat 
przerzucić się trzeba! Jak zupełną jało- 
wość uczuć i namiętności zastąpić nieustan­
ną mimiką twarzy i gestu, jak ludziom 
dzisiejszej trudnej epoki wejść w manierę 
salonowej pustki i napuszonej frazeologii!

Odważnie postawione zadanie, a jednak 
bardzo staranna i umiejętna reżyseria Ha­
liny Sokołowskiej-Łuszczewskiej, oraz rze­
telny wysiłek aktorów, przeważnie młodych, 
pełnych zapału — stworzyły widowisko 
zupełnie poprawne i całkiem w stylu za­
chowane.

Oczywiście lekkości i kokieterii ze stro­
ny pań można by wymagać trochę więcej, 
ale ich naturalny wdzięk uzupełniał te ma­
łe braki. Jeśli się zaś zważy, że Halina 
Bielawska jako podstolina, grała dopiero 
swą drugą rolę — wywiazała się z niej 
nadspodziewanie dobrze. Bolesław Nowak 
jako Fircyk wykazał dużo swobody na sce­
nie i umiejętności wżycia się w rolę tego 
pustego, a układnego młodzieńca, giętkoś­
cią ruchów przezwycięża zaś dobrze swą 
zbyt wybujałą i szczupłą — jak na tę rolę
— postać. Leon Łabędzki w roli Pustaka 
i Edmund Derenowski w roli Świstaka do­
skonale reprezentowali humor i komizm w 
sztuce. Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
wszczyscy ci aktorzy pracują zawodowo 
gdzie indziej, że poświęcają swoje całe po­
południa i wieczory na próby i przedsta­
wienia — osiągnięcia są rzeczywiście god­
ne -podziwu.

Aczkolwiek może zbyt mało było elemen­
tu muzyczno-tanecznego to jednak menu- 
ecik układu Kazimiery Nowowiejskiej był 
wytwornym i dobrze skomponowanym za­
kończeniem. Osobne wyróżnienie należy 
się doskonałym stylowym dekoracjom Wac­
ława Patyka i bogatym strojom także jego 
kompozycji. Dzięki nim całość sceniczna 
stworzyła obraz miły, poprawny i prawdo­
podobnie zadowoliłaby samego autora zmar­
łego przeszło sto lat temu.

Amelia Łąćzyńska

Z rozciętej wargi ściekała mu krew. 
Szretter podciągnął powyżej łokci rę­
kawy wiatrówki i wolno do niego 
podszedł. Tamten nie zdążył się na­
wet zasłonić, sięgał właśnie po chust­
kę, aby obetrzeć usta, gdy otrzymał 
pierwsze uderzenie w twarz. Wypu­
ścił chustkę, zatoczył 6ię i był tak 
oszołomiony, że wcale się nie bronił. 
Wtedy Szretter począł go bić syste­
matycznie, równo, zaciśniętymi ku­
łakami.

— Jurek! — krzyknął Felek.
Ten bił dalej. Słaby i sportowo nie­

wyrobiony Janusz zataczał się jak 
kukła to w jedną, to w drugą stronę, 
na próżno się osłaniając przed celny­
mi uderzeniami. Marcin siedział bez 
ruchu, ciągle z twarzą ukrytą w dło­
niach.

— Cholera! — mruknął Felek. — 
Nie lubię takich jałek. Rzygać 
chce.

Alek milczał. Stał zdrętwiały i za­
patrzony, urzeczony siłą Jerzego, 
łym sercem i podziwem był po jego 
stronie. Januszem pogardzał. Wresz­
cie Kotowicz upadł. Szretter stał nad 
nim chwilę, potem się odwrócił, od­
szedł na bok i zsunąwszy bez pośpie­
chu rękawy wiatrówki sięgnął po pa­
pierosa. Nie znać po nim było wzru­
szenia. Był jak zawsze opanowany 
i chłodny. Przygładził tylko dłonią 
włosy i, oparłszy swój mocny, spor­
towy but o kamień, zaciągnął się dy­
mem.

Tymczasem Janusz dźwigał się po­
woli. Przyklęknął na kolanie i uma- 
zaną w kurzu dłonią przecierać po­
czął powieki. Dłuższą chwilę tak klę­
czał, jakby namyślał się, co zrobić. 
Wreszcie się podniósł. W ubrudzo­
nym, zmiętym ubraniu, z twarzą siną 
i pokrwawioną, z zapuchniętymi ocza­
mi wyglądał strasznie. Charczał, splu­
wał błotem zmieszanym z krwią i 
ciągle rękawem marynarki przecieraj 
twarz. Zbrakło mu jednak widocznie 
w pewnym momencie sił, bo zachwiał 
się i oparł o mirr. Po chwili dopiero 
podniósł głowę i rozejrzał się ledwie

się

Ca-

widzącymi oczami. Zły uśmiech 
krzywił mu obrzęknięte wargi, 
gnął do spodni i wyjąwszy paczkę 
banknotów, rzucił je przed siebie.

— Macie!
Z marynarki 
także cisnął.
— Nażryjcie
Cały środek 

banknotami. Szretter w 
milczeniu palił papierosa. 
storia zdawała się go nie interesować. 
Tamten do jeszcze jednej sięgnął kie­
szeni. Znalazł kilka papierowych do­
larów. Zastanowił się przez moment.

— Nie! — powiedział przez zęby 
— tego, swołocze, nip dostaniecie!

Z furią przedarł banknoty na 
jeszcze raz na pół, jeszcze raz i 
lone skrawki cisnął na ziemię, 
sypały się dokoła, podobne do 
nawałowych confetti!

— Macie! Tyłki sobie możecie 
podetrzeć!

Felek Szymański, który był z na­
tury chłopcem rzeczowym i prakty­
cznym, nie wytrzymał.

— O rany, Janusz, zwariowałeś?
Tamten jeszcze jakieś drobne, po­

mięte dwu- i pięciozłotówki wygar­
niał z kieszeni.

— Zwariowałem? Zobaczycie nie­
długo, czy zwariowałem! Już ja 
wam pokażę, popamiętacie mnie...

Szymański i Kossecki, stojący przy 
wyjściu z piwnicy, spojrzeli na sie­
bie. Nawet Marcin podniósł głowę. 
Szretter w milczeniu kończył papie­
rosa.

— Cholera! — mruknął Felek. 
Alek nachylił się ku niemu.
— Wsypie nas.
— Tss!
Janusz, pewny już swojej przewa­

gi, obciągnął marynarkę, poprawił 
przekrzywiony krawait i jeszcze raz 
obtarł twarz rękawem.

— Bawcie się dobrze!
Rozrzucone pieniądze ząszeleściały 

pod jego butami. Nie zdążył jednak 
zrobić więcej niż dwa kroki, gdy 
Szretter wyprostował się i sięgnął do 
kieszeni spodni. Marcin zerwał się na 
równe nogi.

— Jerzy!
Dwa wystrzały, płaskie i przygłu­

szone grubymi murami, stuknęły ró-

i
wyjął drugą paczkę

się!
piwnicy usłany był

obojętnym 
Cała hi-

Pół, 
zie- 

Roz- 
ka.r-

tym

wnocześnie nieomal, jak dwa. klaśnię- 
cia batem. Janusz wspiął się na palce, 
sekundę trwał w tej prawie tanecz- 

pozie, wyprostowany, z ramiona- 
podniesionymi, aż nagle się okrę- 
na lewej stopie i, ciągle z ręko- 
ponad głową, runął w cień, twa- 
do ziemi.

Marcin pierwszy się ku niemu rzu­
cił. Odwrócił leżącego na wznak. Był 
ciężki i bezwładny jak worek z pia­
skiem. Klęcząc, począł mu różową, 
jedwabną koszulę rozrywać na pier 
siach. Krew się z nich sączyła cie­
niutkim ciurkiem. W ’ 
by w środku ziemi, 
ulewny deszcz.

Marcin odwrócił
Szrettera.

— Jerzy, Jerzyl Co myśmy zrobili?
Szretter chciwie się zaciągnął ostat­

kiem papierosa i cisnąwszy niedopa­
łek przygniótł go butem.

— My? Chcesz, Marcin, rozsądnej 
rady, to ci powiem: podnieś się i 
przestań niepotrzebnie rozczulać.

Tymczasem i Felek Szymański, 
ostrożnie stąpając po pieniądzach, 
podszedł do leżącego.

— Cholera! — mruknął.
Chwilę się mu przyglądał, potem 

spojrzał skośnymi oczami na klęczą­
cego Marcina.

— Wstań, stary! — powiedział z 
szorstką serdecznością. — Co się bę­
dziesz jednym głupim trupem przej­
mować?

Objął go przez plecy i podniósł.
Marcin nie opierał się. Felek po­

patrzył na porozrzucane pieniądze.
— Ależ forsy miał chłop!

stał nieco z boku. Patrzył w 
i lekko przygryzał dolną

głębi ciszy, jak- 
szumiał daleki

się w stronę

Alek
ziemię 
wargę.

Felek
— O

wam ch...je poodpadały? No? — spoj­
rzał na Szrettera. — I co dalej?

Tamten nic nie odpowiedział.
— Co tak patrzysz? — nachmurzył 

się Felek. — Myślisz, że mam pietra?
— Nie?
—■ Pewnie, że 

dłeś? Nie takie 
Pokaż, ten twój

Szretter wyjął
i podał Felkowi, 
go oglądać.

— Niczego sobie! Vickers?
— Aha!
Spojrzał na zegarek: dziewiąta do­

chodziła.
— Daj — sięgnął po rewolwer. — 

Nie ma czasu.
Schował broń i przeszedł 

dowódcy.
(Ciąg dalszy nastąpi)

zniecierpliwił się nagle, 
rany, co tak milczycie, jakby

nie. Na głowę upa- 
się rzeczy widziało, 
interes...
z pumpów rewolwer 
Ten uważnie począł


